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CO DALEJ 
OSMA 
KLASO? 


„ŚSM” rozmawia z ósmoklasistkami jednej z war- 
szawskich szkół podstawowych 


— Czy wiecie, co was wkrótce 
czeka? 

Zosia: Egzaminy pisemne 
z polskiego i matematyki 20-21 
czerwca, potem ustne z różnych 
przedmiotów, w zależności od te- 
go do jakiej szkoły kto startuje. 
Tego dowiedzieliśmy się od nau- 
czycieli już jesienią. 

— Czy mówią coś więcej na 
ten temat? 

Beata: O, straszą nas niesamo- 
wicie. Stale powtarzają, żebyśmy 
nawet nie próbowali zdawać do 
lepszych liceów, bo i tak nam się 
nie uda. Albo też starają się nas 
przekonać, żebyśmy szli do tech- 
ników i zawodówek. 

— | udało się was zastraszyć? 

Klaudia: Chyba raczej nie. 
Oczywiście, że się boimy, ale jest 
to normalny strach, jak przed 
każdym egzaminem. A jeśli już 
zdecydowaliśmy się na liceum, 


mimo wszystko nie rezygnuje- 
my. Tyle, że ja nie szukam liceum 
o specjalnej renomie, idę do naj- 
bliższego. Bo chyba nie jest waż- 
ne, jakie liceum się kończyło, ale 
co się umie. 

— Jak przygotowujecie się do 
tych egzaminów? 

Aśka: Na ogół indywidualnie. 
Szkoła pomaga nam tylko w ma- 
tematyce; na początku drugiego 
półrocza nasza matematyczka 
dała nam powtórzeniowe zesta- 
wy zadań i według nich „przela- 
tujemy” cały materiał. Wię- 
kszość klasy przychodzi też na 
dodatkowe cotygodniowe lekcje 
z matematyki. Robimy podczas 
nich m.in. zadania z egzaminów 
z poprzednich lat. 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


Pod dowództwem 
- „MAŁEGO FRANKA” 


Około drugiej po południu od 
strony autostrady ukazało się na 
trakcie dwóch Niemców z auto- 
matami w rękach, a jakieś 50 kro- 
ków za nimi cały oddział. Może 
przeszliby koło nas, ale jeden 
z gwardzistów krzyknął głośno: 
„Niemcy!” i ci nas spostrzegli. 
„Mały Franek" dał rozkaz do wal- 
ki... Rozpoczęła się ostra strzela- 
nina, początkowo gwałtowna 
i bezładna, potem rzadsza i opa- 
nowana. Oznaczało to, że każdy 


ZIELONE WYPRAWY 
ZASTĘPU TOMKA 


strzelał do upatrzonego celu. Ja 
strzelałem bardzo rzadko i tylko 
z bliska, bo mając tylko 9 naboi 
do mego parabellum, nie mo- 
głem nimi szastać... Po jednym 
z moich strzałów zamilkł jeden 
z hitlerowskich automatów... po 
innym drugi hitlerowiec krzyknął 
i wycofał się w krzaki... 

Strzały gwardzistów stawały 
się coraz rzadsze. 
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NIE 
NISZCZYĆ 
BIEDRONEK! 


W walce z mszycami 
wielkie usługi oddają 
biedronki. W żadnym 
wypadku nie wolno ich 
niszczyć; gdyby nie po- 
moc tych pożytecznych 
owadów, być może nie 
bylibyśmy w stanie po- 
wstrzymać sami szalo- 
nego tempa 
mszyc. 
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ZAMIAST 
ZATRUWAĆ 
WISŁĘ 
— BĘDZIE SIĘ 
ODZYSKIWAĆ 
DETERGENTY 


TORUŃ (PAP). W Zakładach 
Włókian Sztucznych „Chemitex- 
Elana” w Toruniu kilkuosobowa 
grupa specjalistów przy współ 
pracy z naukowcami z Uniworsy 
tetu Mikołaja Kopernika opraco* 
wała technologię, umożliwiającą 
odzyskiwanie na skalę przemy- 
słową detergentów z fabrycz- 
nych ścieków. Dotychczas związ- 
ki te, stanowiące podstawowy 
składnik większości środków pio- 
rących i czyszczących, były 
przedmiotem kosztownego im- 
portu, zaś zasobne w detergenty 
płynne odpady toruńskiej „Ela- 
ny” wprawdzie po biologicznym 
oczyszczeniu, trafiały do Wisły. 

Autorami nowatorskiego 
w kraju rozwiązania, mającego 
także istotne znaczenie dla 
ochrony środowiska, są: Franci- 
szek Błaszkiewicz, Kazimierz Har- 
twich, Andrzej Lubawy, Paweł 
Smoczyński i Zbigniew Wasilew- 
ski. Obecnie wprowadzają oni tę 
technologię do produkcji. 

Jak się ocenia, rocznie toruń- 
ska „Elana” dostarczać będzie 
gospodarce ok. 600 ton deter- 
gentów; obliczono, że pozwoli to 
na wytworzenie środków piorą- 
cych i czyszczących oraz higieny 
osobistej dla 6 mln osób (licząc 
po jednym opakowaniu na oso- 
bę). Zainteresowali się już taką 
szansą producenci — wśród kon- 
trahentów znajduje się warszaw- 
ska spółdzielnia _„Kamelia”, 
a obecnie trwają rozmowy z Za- 
kładami Chemicznymi im. Śnia- 
deckich w Toruniu. (tok) 


śmiertelne 


rozwoju 


Ten sposób stosowany jest 
'przez praktyków od bardzo 
dawna. Jak wiadomo ogórki, 
jak wszystkie dyniowate, nie 
znoszą przesadzania. A więc 
do skorupki od jajka nasypu: 
jemy ziemi, sadząc tam po 
dwa nasionka ogórka. Gdy 
roślinki wzejdą, wycinamy 


Przy pracach na działce, 
w ogródku, a nawet w skrzyn- 
kach balkonowych — nie wol- 
no lekceważyć drobnych na- 
wet skaleczeń. W ziemi ogro- 
dowej, która zawiera domie-  * 
szki nawozu końskiego lub 
kurzego, znajdują się zarazki 
tężca. Po wniknięciu do orga- 
nizmu przez ranę produkują 
one groźny jad, powodujący 
niebezpieczeńs- 
two. Natychmiast po zranie- 
niu trzeba udać się do lekarza 
z „kiążeczką zdrowia dziec- 
ka”, w której odnotowywane 
są wszystkie szczepienia. Le- 
karz zadecyduje, czy nie po- 
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HARCERSKA 


AUTENTYZM 


GAŻI 


TA NASTOLATKOW 


A NIE ROZMACH 


O rewaloryzacji Krakowa czytajcie na str. 3 
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słabszą i dosypujemy ziemi. 
Skorupki z ogórkami trzyma- 
my we. wspólnej skrzynce, 
a przy wysadzaniu do gruntu 
zgniatamy lekko lub dziura- 
wimy skorupkę i w takim sta- 
nie przesadzamy na wybrane 
na grządce miejsce 


trzebne jest zastrzyknięcie su- 
rowicy przeciwtężcowej, je- 
dynego leku zapobiegające- 
go powstaniu tej groźnej 
choroby. 


Często w czasie pracy na- 
rzędziami (skopywanie ziemi, 
grabienie, okopywanie itp.) 
łatwo się nabawić pęcherzy 
na dłoniach. I tych ran nie 


NIE LEKCEWAŻYĆ 
SKALECZEŃ! 


wolno lekceważyć. Ale przed 
nimi można się łatwo zabez- 
pieczyć, naciągając do pracy 
stare, poniewierające się 
w domu rękawiczki. Do prac, 
w których ręce stykają się 
bezpośrednio z ziemią — prze- 
sadzanie roślin, ręczne ple- 
wienie itp. — warto używać 
gumowych rękawic gospo- 
darskich. 


Fot. Zb. Bisanz 


© JAKIE 
ROŚLINY 
NA JAKIE 
BALKONY 


© „AUTOMATY- 
CZNE” 


PODLEWANIE 
ROŚLIN 
DONICZKOWYCH 


© „DONICZKI” 
DO OGÓRKÓW 


© RADY 
SANITARNE 


© CO LUBIĄ 
BIEDRONKI? 
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Nieszczery 
korespondent 
sprawił mi 
wielką 
przykrość 


Adres mojej koleżanki został 
na jej prośbę wydrukowany 
w „Świecie Młodych” w „Kąci- 
ku Przyjaciół”. Bardzo ucieszyła 
się z tego powodu. Otrzymała 
masę listów i szybko zdała sobie 
sprawę z tego, iż nie będzie 
w stanie na wszystkie odpisać. 
Zaproponowała mi, abym wy- 
brała sobie jakąś osobę do kore- 
spondencji. Wybrałam list Łuka- 
sza i napisałam do niego. Opisa- 
łam dokładnie w jaki sposób 
zdobyłam jego adres. Wkrótce 
otrzymałam odpowiedź. Pisał, 
że jest bardzo zadowolony, iż 
mój wybór padł właśnie na nie- 
go. Zaczęła się miła korespon- 
dencja. Byłam względem niego 
szczera. Pisałam dużo: o szkole, 
domu, swoich  niepowodze- 
niach, sukcesach, różnych pro- 
blemach. Odwzajemniał mi się 
listami podobnej treści. Wszyst- 
ko może trwałoby tak dalej, 
gdyby nie przypadek. Poszłam 
do koleżanki i zauważyłam list 
od Łukasza, adresowany do 
niej. Nie chciała mi robić przy- 
krości — przemilczała jego treść. 
Myślała, że to jakieś nieporozu- 
mienie. Gdy jednak otrzymała 
drugi list poinformowała mnie 
© tym. Po przeczytaniu tego lis- 
tu zrobiło mi się bardzo smut- 
no. Do dziś pamiętam jedno 
zdanie: „wszystkie te rzeczy, 
które pisze do mnie Marika wy- 
dają mi się po prostu śmiesz- 
ne..." No cóż, widocznie jestem 
jeszcze bardzo głupia i nie do- 
rosłam do korespondencji z ta- 
kim chłopakiem, jakim jest Łu- 
kasz. Smutne wspomnienia po- 
zostały mi po tej nieszczerej ko- 
respondencji. Przykro mi. Jes- 
tem pewna, że już nigdy nie 
odważę się napisać do żadnego 


Przez nagłówek: 
„Kochana” 
mama posądza mnie 
o romans 


Mam 16 lat, gram na pianinie « 


i w ogóle kocham muzykę, ale 
nie © tym chcę pisać... Otóż 
zwracam się do Was z prośbą 
o pomoc... Chodzi o moją ma- 
mę. Rok temu wyjechałam na 
obóz, gdzie poznałam Pawła. 
Od pierwszych dni przypadliś- 
my sobie do gustu, dlatego za- 
wsze byliśmy razem, nie zważa- 
jąc na niemądre docinki kole- 
gów i koleżanek. Paweł, podob- 
nie jak ja, nie potrafi żyć bez 
muzyki. Zbliżyło nas to do sie- 
bie, ale nie tak, jak ktoś mógłby 
sobie wyobrażać, Po prostu zo- 
staliśmy przyjaciółmi. Paweł jest 
o 2 lata starszy. Miłość nam nie 
w głowie: on zawiódł się na 
pewnej dziewczynie, a ja... mam 
dopiero 16 lat. Paweł zaczął 
u-mnie coraz częściej bywać. 
Pomagał mi w „matmie” (to je- 
go drugi konik po muzyce). 
Z początku mojej mamie to się 
podobało, tym bardziej, że Pa- 
weł jest dobrze wychowany. 
Jednak pewnego dnia mama za- 
uważyła na moim biurku list od 
Pawła (kiedy wyjechał na dłuż- 
szy czas do rodziny). Mama nie 
przeczytała całego listu, do- 
strzegła tylko nagłówek. „Ko- 
chana”... Zrobiła mi okropną 
awanturę, zabroniła spotykać 
się z Pawłem. Prosiłam, aby 
przeczytała ten list, nie chciała. 
Powiedziała, że nie będzie czy- 
tała świństw jakie „ten wstrętny 
chłopak'* do mnie pisze. Szcze- 
rze lubię Pawła, to mój jedyny 
przyjaciel. Jest mi trudno, nie 
chcę oszukiwać mamy spotyka- 
jąc się z nim potajemnie... Cóż 
począć?! Jak przekonać mamę, 
że łączy mnie z Pawłem tylko 
najszczersza przyjaźń? Mama 
nie chce mnie wcale słuchać; 
powtarza tylko, że nie po to 
mnie wychowywała, żeby do- 
czekać się tego, iż jej córka 
w wieku 16 lat romansuje. 
„Kratka” 
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Oni wiedzą 
co to znaczy 


Spośród ludzi, których znam 
i którzy zasługują na poszanowa- 
nie i uznanie wybrałam moich 
własnych rodziców. 

Obydwoje pracują na gospo- 
darstwie indywidualnym. Praca 
ich jest bardzo ciężka, często daja 
małe rozultaty, a nawot zostajo 
spisana na straty. Muszą sią bar- 
dzo starać aby zasiane zbożo wy- 
rosło, pożółkło, a potom, aby 
można było jo zebrać. Cieszy ich 
każdy mały sukces, osiągnięty 
wysiłkiem własnych rąk. Dzięki 
swojej wytrwałości mogą pa- 
trzeć z dumą na nowe budynki 
inwentarskie i zakupione maszy- 
ny. Nie zrażają się małymi a na- 
wet większymi niepowodzenia- 
mi. Pną się coraz dalej, aby zreali- 
zować wszystkie swoje marzenia 
i potrzeby. 

Bardzo cenię pracę moich ro- 
dziców i chciałabym w przyszłoś- 
ci naśladować ich wytrwałość 
i upór. Myślę, że oni już gdy za- 
czynali swoją pracę — wiedzieli, 
co znaczy to przysłowie „Bez pra- 
cy nie ma kołaczy”. 


Krystyna Zander (14 lat) 
Siemianowo 


Kram 
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Przykład 
potrzebny 
od zaraz 


Uważam, żo powszachnio zna- 
noe powiedzenie o pracy jest tylko 
po części słuszne. Sami przecież 
nieraz byliśmy świadkami „koła- 
czy bez pracy”', kiedy to widzieliś- 
my w tv skonfiskowane towary 
u spekulantów. 

W  ubiegłoroczne wakacje, 
zmuszony byłem spędzić połowę 
nocy na Dworcu Wschodnim 
w Warszawie i sam obserwowa- 
łem prężną machinę przemytu. 
Otóż, gdy w magnetofonach za- 
powiadano jakiś pociąg między- 
narodowy, młoda pani siedząca 
koło mnie nagle wstawała pod- 
niecona, a po pewnej chwili przy- 
chodził facet z małą torbą, do 
której oboje przepakowywali 
zwielkiej czerwonej „skóry” jakiś 
towar, po czym ów jegomość zni- 
kał, wędrując w kierunku pero- 


BJ NIE MA KOLAC 


nów. Po odjoździe pociągu wra- 
cał, alo już z pustą torbą. Dopiaro 
za trzecim razem „kapnąłom 
sią”, co jest przadmiotom „ope- 
racji”, gdy usłyszałom brzęk 
szkła i dojrzałom kłos | napis: 


„Żytnia”, 


O ludziach, dla których praca 
jest najważniejszą częścią życia 
trudno, mi coś napisać... Wydaje 
mi się, że takich osób jost coraz 
mniej i coraz częściej możemy 


ich oglądać tylko w filmach Waj- 


dy czy Zanussiego. Ważno więc 


jest, żeby pracownicy w każdym 
zakładzie pracy czy przedsiębior- 
stwie mieli wzorzec do kształto- 
wania swojej postawy. Żeby nie 
mówili „jak wszyscy tak, to i ja 
tak będę robił”... 


Leszek Kunda 
Kwidzyn 


Człowiekiem, o którym chcę 
napisać jest pan Paweł Śliwko. 
Jest on nauczycielem, dyrekto- 


) Czy interesujesz się jakąś dziedziną wiedzy? 
» Czy brałeś udział w olimpiadzie przedmiotowej? 
Jeśli tak, skorzystaj z nadarzającej się okazji: 


Młodzieżowa Akademia Nauk 
i Młodzieżowa Akademia Umie- 
jętności wspólnie z komendami 
chorągwi ZHP organizuje DLA 
CIEBIE specjalistyczne obozy. 


1. Obóz folklorystyczny organi- 
zuje w Istebnej (Beskidy) Chorą- 
giew Bielska ZHP. Podczas trwa- 
nia obozu prowadzone będą ba- 
dania żywego i autentycznego 
folkloru okolic Istebnej i Konia- 
kowa. Obóz odbędzie się w sier- 
pniu. Zapraszamy nań wszystkich 
pasjonujących się folklorem. 


2: PLENER MALARSKO-RZEŹBIA- 
RSKI organizowany wyłącznie dla 
uczniów szkół podstawowych 
przez Krakowską Komendę Cho- 
1 rągwi ZHP w Jasieńczyku koło 


W skrzynkach balkonowych 
chłopców z zastępu Tomka trady- 
cyjnie już sieje się dwie ładne rośli- 
ny — nasturcję i smagliczkę. W tym 
roku mają nawet zamiar urządzić 
konkurs — u kogo lepiej udadzą się 
obie te rośliny. A może i Wy spró- 
bujecie? Sprawa jest w zasadzie 
prosta — przeczytajcie! 

NASTURCJA (karłowa) — Tropa- 
eolum maius var. nanum. Wyrasta 
do ok. 30 cm, od połowy czerwca 
do jesieni intensywnie kwitnie. 


Krynicy. Uczestnicy obozu obo- 
wiązani są do przywiezienia ze 
sobą swoich najlepszych prac. 
Obóz odbędzie się w sierpniu. 


3. Obozy JĘZYKOWE (angielski, 
francuski, rosyjski i niemiecki). 
Organizowane są w sierpniu 
przez Sieradzką Chorągiew ZHP 
w Załęczu nad Wartą. W obozie 
mogą wziąć udział uczniowie 
szkół podstawowych. Wymagana 
jest dobra znajomość języka. 


4. OBÓZ ETNOGRAFICZNY zor- 
ganizowany przez Rzeszowską 
Chorągiew ZHP w sierpniu na te- 
renie skansenu Kolbuszowej. Tę 
ciekawą dziedzinę wiedzy uczest- 
nicy będą poznawali w kont"=* 
nym działaniu. 

W obozach może wziąć udział 


każdy uczeń, który do 30 maja br. 
nadeśle zgłoszenie indywidual- 
nie lub za pośrednictwem instan- 
cji ZHP pod następującym adre- 
sem: Wydział Kultury, Nauki 
i Kultury Fizycznej GK ZHP, ul. 
Konopnickiej, 00-491 Warszawa. 


W zgłoszeniu należy podać imię, 
nazwisko, adres zamieszkania, 
szkołę, klasę, dziedzinę, którą się 
pasjonujesz i krótki opis Twoich 
osiągnięć w danym zakresie (lub 
apinię nauczyciela, opiekuna na- 
ukowego itp.). Kwalifikacji na 
obóz dokona specjalnie powoła- 
na komisja. Wyniki pracy na obo- 
zach będą publikowane w „,Pre- 
ceptorze” — zeszytach nauko- 
wych uczniowskiego ruchu nau- 
kowego i „Allmanachu”. 


© Nasze sprawy 


rom Szkoły Podstawowej ny 8 
w Bolesławcu. Wiąkszość swego 
czasu poświąca szkole | uczniom 
Od czasu objęcia przez niego fun- 
kcji dyrektora (było to już dosyć 
dawno) szkoła zaczęła tętnić ży: 
ciem, a młodzież garnąć się do 
wspólnej pracy na rzecz szkoły, 


Dyroktorowi zawdzięczamy 
nawiązanie wielu ciekawych 
kontaktów miądzy innymi z ma. 
rynarzami zo statku m/s „Pekiny” 
zo statku m/s „Wineta” oraz z nie 
żyjącym już pisarzem marynistą 
Bolesławem Miazgowskim. Dzię- 
ki naszemu dyrektorowi powsta 
ła w szkole piękna „izba Parniąci 
Narodowej”, a również Muzeum 
Morskie, zawierające wiele cie- 
kawych eksponatów. Mamy np 
skórą kangura, muszle, zwierząt 
ka morskie i wiele innych rzeczy, 
a są to dary od marynarzy. Po- 
wstała też galeria malarstwa. 
Według mnie nasz dyrektor wy 
konuje swoją pracę rzetelnie, 
o czym świadczą te przykłady. 


Mam 14 lat, chodzę do 6s- 
mej klasy. Zbieram widoków- 
ki, znaczki, opakowania od 
czekolad, fotosy aktorów 
Uwielbiam Elvisa Presleya. 
Lubię książki, szczególnie o te- 
matyce indiańskiej. Jestem ba- 
rdzo wesoła, lubię Tomka Wil- 
mowskiego. Chciałabym na- 
wiązać korespondencję z ró- 
wieśnikami. 


Izabella Gadawska 
Strzeszów 25 

55-114 Wisznia Mała 
woj. Wrocław 


ZASTĘP TOMKA RADZI SPRÓBOWAĆ 


Kwiaty z typową „ostrogą” prze- 
ważnie żółte i pomarańczowe, pa- 
chnące. W połowie maja (bo nastu- 
rcja boi się chłódów) umieszczamy 
nasiona nasturcji po 2-3 w jeden 
dołek, na głębokość ok. 3 cm. Odle- 
głość między dołkami ok. 20 cm. 
Spore jasnozielone liście i koloro- 
we kwiaty dobrze się prezentują 


w pełnym słońcu. Roślina ta jest 
mało kłopotliwa, bo nie trzeba jej 
przesadzać. Podobnie zresztą, jak 
i następna. 

SMAGLICZKA (Alyssum mariti- 
mum var. benthami). Kwitnie od 
czerwca do mrozów. Kwiaty drob- 
ne — białe lub lila, zebrane w wie- 
chy, mają przyjemny miodowy za- 


O 


pach. lm wcześniej ją posiejemy — 
tym wcześniej zakwitnie. Po wzejś- 
ciu roślin przerywamy je, pozosta- 
wiając rośliny w odległości ok. 10 
cm jedną od drugiej. Przycięte po 
pierwszym kwitnieniu, zakwitają 
po raz drugi. Łodygi smagliczki 
nieco się rozkładają, co nadaje jej 
dekoracyjności. 


Już wiemy — pisze mi zastęp Tomka 
— jak to robi pan Kowalski, że jego 
kwiaty pięknie rosną, poczas, gdy on 
sam wyjeżdża do rodziny na tydzień 
i dłużej. Bo pan Kowalski pokazał 
chłopakom, jak można „,zrobić prawie 
automatyczne podlewanie”, a także 
jak zabezpieczyć rośliny przed 
uschnięciem. Oto sposoby pana Kowa- 
Iskiego. 

1. Płaską doniczkę z niskimi rośli- 
nami wkłada się do miseczki z wilgot- 
nym torfem. Ziemia w doniczce jest też 
wilgotna. Kilka patyczków nieco wy- 
ższych od roślin wbijamy w ziemię jako 


rusztowanie. Na to naciągamy od góry 
plastykowy czysty woreczek i mocuje- 
my gumką do górnego brzegu donicz- 
ki. Kwiaty wytrzymują taką „„szklar- 


nię”” dwa tygodnie bez uszczerbku dla 
zdrowia. 

2. Knot bawełniany, jak do lampy 
naftowej zanurzony w pojemniku 
z wodą (obciążyć kamieniem!), który 
stoi wyżej niż doniczki. Dolne końce 
knotów wpuszczone do ziemi na głębo- 
kość 4 cm. Im knot grubszy, tym 
więcej ssie wody. 


3. Podlewanie „„od dołu” syste 
mem szpitalnej kroplówki. Doświad- 
czalnie trzeba wyregulować przepływ 
wody, zaciskając mocniej lub słabiej 
klamerkę od bielizny na gumowej rur- 
ce. Do umieszczenia w korku najlepiej 
nadaje się cienka rurka miedziana, mo- 
siężna lub z mocnego plastyku. Butel- 
ka — w siatce. 


— — >Ć 


aczynałam pracować w tej re- 
Zdaj. kiedy ekipa filmowa 

kończyła zdjęcia do filmu we- 
dle scenariusza Bratkowskiego 
i Twerdochliba o pewnej dziwnej 
wojnie. Wojnie, w której orężem 
były solidne banki, nowoczesny 
przemysł i silne spółki ziemskie — 
skierowane przeciw germaniza- 
cyjnym naciskom zaborców. 


Wciąż przeżywałam moralnego 
kaca po 13 grudnia, kiedy telewiz- 
ja zaczęła emisję tego serialu. 


W międ: sie (jeśli nie pa- 
miętacie: „ŚM” z 27 XII 1980 i 8 
I 1981 r.) pisałam i o felietonach, 
które zrodziły scenariusz, i o fil- 
mie. Pisałam o napoleońskim 
adiutancie, który pokochał agro- 
nomię — generale Chłapowskim. 
Q wyrzuconym z pracy filologu 
klasycznym zakładającym naj- 
pierw sklep z gwoździami, a póź- 
niej firmę znaną w świecie po dziś 
dzień jako „Cegielski”'. | o księdzu 

_ Wawrzyniaku organizatorze pol- 
skiego życia gospodarczego, pa- 
tronie polskich spółek oszczęd- 
nościowo-kredytowych, wycho- 
wawcy polskich kadr dla tychże 
spółek, upartym kontrolerze ich 
sprawnej i zgodnej z obowiązują- 
cym prawem działalności. Dlacze- 
-" go więc wracam do tego dzisiaj? 
Bo wiem, że dziś — bardziej niż 
kiedykolwiek — od bohaterów 
tamtej wojny, bohaterów, co to 
nie tylko dla Ojczyzny strzelali 


i umierali, ale i dla niej budowali, 
powinniśmy się uczyć. Czego? 
Ano tamtego uporu, cierpliwości 
i... polityki. Pisząc „powinniśmy” 
myślę i o tych, którzy na górze 
ważą sprawy decydujące o losie 
wielu ludzi, i o tych, którzy bory- 
kają się codziennie z małym po- 
letkiem spraw własnych. Nie my- 
ślę „o nich” i „o nas”. Myślęo nas 


wszystkich. 


Zrozumiałam jakie to ważne, 
kiedy przysłuchiwałam się obra- 
dom ostatniej sesji Sejmu. Rozpo- 
częło się to posiedzenie 3 maja — 
w rocznicę uchwalenia Konstytu- 
cji 1791 roku — i miało być poświę- 
cone przede wszystkim dyskusji 
nad projektami ustaw o Narodo- 
wej Radzie Kultury i Funduszu 
Rozwoju Kultury. . 

Stało się jednak coś, co tę dys- 


kusję skierowało na nieco inne 
tory. 

Stał się trzeci maja na ulicach 
naszych miast. 

Uświadomiłam sobie wtedy, ja- 
kim dzieleniem skóry na nie- 
dźwiedziu może okazać się dys- 
kusja nad najbardziej sensowny- 
mi projektami ustaw. Cóż bowiem 
z tego, że będziemy mieli Radę 
Kultury izadekretowane w Fundu- 
szu z dokładnością do jednej dzie- 
siątej procenta sumy na jej roz- 
wój, skoro tych pieniędzy nie bę- 
dzie skąd brać? Skoro nikt ich nie 
wypracuje? 

Nie wolno sejmowi zamykać 
drzwi przed ulicznymi hałasami — 
powiedział poseł Jan Szczepań- 
ski. | posłowie tych drzwi nie za- 
mknęli. Dyskusja zeszła tylko 
z kulturalnych wyżyn ku codzien- 


AUTENTYZM, 
A NIE ROZMACH 


— „Frombork 1001”, „Bieszczady-40” 
a teraz „Kraków -730”'. Czym nowa opera- 
cja różni się, bądź będzie różnić od po- 
przednich? 

— Nietypowym początkiem, bowiem 
zaczęła się od działań tzw. oddolnych. 
Gdzieś tak w 1978 roku w hufcu Kraków 
Śródmieście wypłynęła, będąca zresztą 
już na ustach wszystkich, sprawa rewalo- 
ryzacji Krakowa. No i zaczęto podejmo- 
wać różne inicjatywy... Niektóre robiły na 
mieszkańcach miasta wrażenie. Ot, we- 
źmy choćby akcję mycia pomników, sto- 
jących na Plantach. Towarzyszyły temu 
różne gry, związane zwykle tematycznie 
z osobą upamiętnioną przez pomnik. A na 
przykład mycie pomnika Fredry stało się 
okazją do deklamowania jego poezji... 

Ale były też działania wynikłe wprost 
z harcerskich potrzeb. Oddano do remon- 
tu naszą kamienicę, więc trzeba było szu- 
kać dla hufca nowego lokalu. Stąd wziął 
się udział tutejszych harcerzy w inwenta- 
ryzacji pustostanów... 

— No i dużo ich znaleźli? 

— Sporo. A i lokum się znalazło, przy 
Rynku Głównym 25. Wkrótce decyzją 
władz miasta budynek ten oddano do 
dyspozycji organizacji młodzieżowych, 
w tym ZHP. Ale pracy było tu sporo. Dwie 
kondygnacje piwnic, z tego część wyma- 
gająca odgruzowania. Więc harcerze 
wzięli się do roboty, metodą „podaj ce- 
głę”. Jednocześnie hufiec rozpoczął kam- 
panię pod hasłem „Przywróćmy stare 
piękno Krakowa”, popularyzującą ideę 
rewaloryzacji grodu. Dochody harcerzy 
z różnych prac zostały pięcioprocentowo 

opodatkowane na ten cel. 

"_ Rada chorągwi doszła do wniosku, że 
warto całą tę rzeczupowszechnić. Zwłasz- 
cza, że po niefortunnym zakończeniu 
„Ochotnicy” nie było żadnej akcji chorąg- 


O harcerskiej operacji „KRAKÓW-730” rozmawia 
z nami jej komendant dh Krzysztof Baster 


wianej. Ochotnica — to taka, do niedawna - 


zabita deskami, wioska w Gorcach. „Od- 
bijanie” jej z desek, zbliżanie do cywiliza- 
cji było właśnie celem tamtej operacjisAle 
przyszła reforma administracyjna, wioska 
znalazła się poza woj. krakowskim i tym 
samym poza obszarem działania krakow- 
skiej chorągwi... Z tym większą ochotą 
przystąpiono więc do organizowania no- 
wej operacji. Jedni traktowali sprawę bar- 
dziej prestiżowo i formalnie, inni bardziej 
się przejmowali ideą rewaloryzacji zespo- 
łu miejskiego. Tak narodziło się hasło 
„Kraków-730”; liczba wyraża tu rocznicę 
otrzymania przez gród praw miejskich, 
która to rocznica przypada w 1987 roku, 
wtedy też zakończy się pierwszy etap na- 
szej operacji... 

— Póki jesteśmy przy początkach; czy 
nie ujawniała się czasem skłonność do 
działań fikcyjnych? Do zadawania harce- 
rzom robót, które ani im, ani miastu ko- 
niec końców nic nie przyniosą? 

-— No, zdarzało się i to. Tak było np. 
z czyszczeniem zieleńców, albo z urządza- 
niem trawników, które następnie zostały 
zalane asfaltem, a później zaczęto tam 
budować szpital, skądinąd bardzo po- 
trzebny. Takie prace oczywiście nie mają 
sensu. Tzn. — owszem, warto założyć 
trawnik nawet tam, gdzie już za rok za- 
cznie się budowa, ale ci, którzy go zakła- 
dają, winni być o tym powiadomieni, by 
nie mieli później przekonania, że zmarno- 
wano ich pracę. 

— Zgadzamy się. Miejmy jednak na- 
dzieję, że przygotujecie dla harcerzy sen- 
sowny program działania i że nie zabrak- 
nie dla nich pożytecznych zadań? 

— Już nie brakuje. Zwłaszcza, że mamy 
przed sobą bardzo konkretny cel: odnowę 
kamienicy, która stanie się kamienicą har- 
cerską. 


Są to właściwie trzy przylegające do 
siebie budynki na ul. Mostowej. Ładne, 
w neoklasycystycznym stylu. Przewiduje- 
my, że znajdą się tu: muzeum harcerstwa 
(eksponaty już zbieramy), obiekty CSH — 
sklep, pawilony do demonstracji sprzętu, 
kluby specjalnościowe, poza tym klub in- 
struktorski z salą seminaryjną i lokalem 
gastronomicznym, chorągwiana szkoła 
instruktorska. | wreszcie — hotel „Harctu- 
ru”. Najważniejsze, że będzie to i hotel 
dzienny, aby wycieczki harcerskie mogły 
tu mieć niejako swój drugi dom. Takiego 
hotelu w ogóle nie ma w Krakowie... 

— Tylko, kiedy to wszystko ruszy? 

— Oj, nieprędko! Na ostatnim spotka- 
niu Społecznego Komitetu Odnowy Za- 
bytków Krakowa w Belwederze podzielo- 
no 20-letni plan działania na rzecz odno- 
wy na 4 etapy. My jesteśmy w czwartym 
etapie. Czyli — w tym ważnym dla operacji 
1987 roku kamienicy harcerskiej jeszcze 
na pewno nie będziemy mieli. Pomimo że 
raczej wszyscy nam pomagają, zwłaszcza 
Społeczny Komitet Odnowy Zabytków 
Krakowa, przeszkód nie brak. Choćby 
sprawa wykwaterowania z kamienicy 32 
rodzin do lokali zastępczych. Takie wy- 
kwaterowania są niezbędne w bardzo 
wielu innych miejscach w Krakowie, nie 
ma więc powodu, aby w pierwszej kolej- 
ności miały się znaleźć mieszkania dla 
lokatorów akurat tej naszej kamienicy... 

— A finanse? Odnowa kamienicy — to 
pod tym względem zapewne spore 
przedsięwzięcie... 

— Koszt oszacowano na ok. 150 mln zł, 
ale teraz wypadnie to pomnożyć przez 
trzy... Sami harcerze, żeby nie wiem jak 
pracowali i jak ciułali, nie zgromadzą ta- 
kich środków. Zostało więc zawarte poro- 
zumienie milędzy ZHP, a CSH i „Harctu- 
rem”, w myśl którego te dwie instytucje 


ności. Albo inaczej: z dyskusji 
o kulturze i sztuce, zmieniła się 
w rozważania o kulturze pracy 
i kulturze politycznej wszystkich 
obywateli. Bo tego właśnie — pod- 
kreślał poseł Edmund Osmańczyk 
—wcodziennym życiu bardzo nam 
brakuje. I jeśli my, my wszyscy nie 
zaczniemy uczyć się życia oparte- 
go na wzajemnym szacunku, jeśli 
wciąż nie będziemy zauważali te- 
go dobrego, czego dokonaliśmy 
w powojennym trzydziestosześ- 
cioleciu, ale i po Sierpniu... No 
właśnie, co wtedy? Grozi nam, że 
nadal będziemy chorym człowie- 
kiem Europy z wyciągniętą po jał- 
mużnę ręką. 


W świecie — mówił poseł Osma- 
ńczyk — znów widzą nas jak dzie- 
więtnastowiecznych fanatyków 
wolności, dla której umiemy po- 


będą miały swój znaczny udział w kosz- 
tach. No, ale przyszła reforma i teraz są 
one dużo ostroźniejsze, boją się, czy je 
będzie stać... My uzyskaliśmy z podejmo- 
wanych prac ok. 250 tys. zł. Musimy wię- 
cej wypracować, podejmując atrakcyjnie- 
jsze finansowo zadania. Bo nie ma już dziś 
bogatych wujków... 


— Jakie to zadania? I co, poza pieniędz- 


mi, przynoszą? Czy pozwalają harcerzom 
na bezpośredni udział w odnowie za- 


bytków? 

— Na pierwszy ogień poszły prace przy 
porządkowaniu zieleńców. Wiadomo, że 
u nas przedsiębiorstwa tym się zajmujące 
mają kłopoty kadrowe, a jednocześnie 
zieleń krakowska domaga się szczególnej 
opieki. Nie idzie tu tylko o efektowne 
działania na Plantach. Wewnątrz zabytko- 
wych podwórek są małe, często zaniedba- 
ne skrawki zieleni, no i za nie chcemy się 
wziąć. Niezbyt to akurat popłatne, ale jak- 
że potrzebne! W ogóle - chcemy, by prace 
koncentrowały się w rejonach zabytko- 
wych. Z czasem spróbujemy wprowadzić 
harcerzy na tereny, gdzie prowadzone są 
roboty wykończeniowe. Niejeden, po 
przeszkoleniu, będzie mógł indywidual- 
nie, pod okiem fachowca, wykonywać ba- 
rdziej wyspecjalizowaną pracę, mieć bliż- 
szy kontakt z zabytkiem. Wchodzi też 
w grę udział w pracach inwentaryzacyj- 
nych i dokumentacyjnych — np. w pomie- 
szczeniach starych kamienic, gdzie trzeba 
dokumentować całą masę zabytkowych 
detali, jak np. stare piece. To już kwestia 
rozwoju operacji, jaki zapewne nastąpi 
pod opieką jej Rady Programowej, do 
której wchodzą przedstawiciele wielu zaj- 
mujących się odnową Krakowa instytucji. 
Dodam, że będą sprawności: „Przyjaciela 
Krakowa” — dla zuchów oraz odznaka 
„Kraków-730' — dla harcerzy... 


— Najwięskzy ruch w operacji zapanu- 
je zapewne latem, gdy zjadą uczestnicy 
z innych okolic Polski... 


— Zgłosiły się trzy chorągwie. Przyjmu- 
jemy, że nie powinno być więcej jak 400 
osób, bo dla tylu jesteśmy w stanie przy- 
gotować pracę. Ale chcielibyśmy posze- 
rzyć front robót o prace dorywcze dla 
jednostek obozowych i kolonijnych. Tu 
dodam, że tworzymy Koło Przewodników 
po Krakowie. Przewodnicy będą mogli 
specjalizować się w oprowadzaniu wycie- 
czek harcerskich i młodzieżowych oraz 
przyjezdnych uczestników operacji. Mogą 
też być „sprzedani”* „Harcturowi” i pracu- 
jąc tam — zdobywać środki m.in. na naszą 
kamienicę. 


święcać życie, dla której gotowi 
jesteśmy ginąć. Widzą nas jako 
herosów na glinianych nogach. 
Horosów, którym nie starcza cza- 
su na pracą. Widzą nas jak krzy- 
czymy „wszystko albo nic” i nie 
staramy sią zrozumnieć, że czasem 
trzoba sią zatrzymać. Żeby ochło- 
nąć, jeszcze raz wszystko przamy- 
śloć. Widzą jak żyjemy z sercami 
pełnymi nienawiści i z zaciśnięty- 
mi pięściami. | zastanawiają się 
jak długo wytrzymamy. My. My 
wszyscy. 


Wiąc co robić? 


Jośli z którajkolwiok strony — 
twierdził posoł Osmańczyk — będą 
sią wciąż pojawiać odwet | pora- 
chunki, jeśli nie zaczniamy z upo- 
rem szaleńców pracować — ponio- 
siemy wielką, wspólną klęską. 


Więc na co sią zdecydować? 


Jest 4 maja. Sejm zakończył de- 
batę. Przyjął ustawę o Radzie Kul- 
tury i Funduszu jej rozwoju. Czy 
będziemy mieli nowe książki, no- 
we filmy, sensowne domy kultu- 
ry? Czy będziemy mieli czas my- 
śleć o tym? Czy może inne, o wiele 
waźniejsze dla życia kraju sprawy 
zaprzątną naszą uwagę? 

Drży mi trochę ręka. Bo te moje 
pytania przeczytacie dopiero za 10 
dni. A przez ten czas wiele może 
się stać. Złego? Dobrego? 


ANNA MIESZCZANEK 


ODNOWA 
ZABYTKÓW 
KRAKOWA 


Uwaga, zbieracze i miłośnicy zabytko- 
wego grodu! Społeczny Komitet Odno- 
wy Zabytków Krakowa wydaje serię fol- 
derów pt. „Odnowa Zabytków Krako- 
wa”. Dotąd ukazały się 3 numery. We- 
wnątrz każdego sporo ciekawych infor- 
macji i zdjęć. Część dochodu ze sprzeda- 
ży tej serii wpływa na rzecz odnowy ka- 
mienicy harcerskiej. Kto więc zaprenu- 
meruje tę serię, dołoży do kamienicy swą 
cegiełkę. W tym celu należy wpłacać 100 
zł (dostanie się wtedy 10 numerów, w ce- 
nie 10 zł każdy) na konto: NBP VII Oddział 
Miejski — Kraków, 35073-3102-132. Za- 
chęcamyl 


Chcielibyśmy, by wszystkie harcerskie 
grupy, przechodzące przez Kraków, zgła- 
szały się do nas do jakiejś pracy. My im 
w zamian pomożemy zakwaterować się 
i wyżywić. Tylko zgłaszać trzeba się 
wcześniej, miesiąc przed wakacjami, 
abyśmy mogli przygotować pracę. Cho- 
dzi bowiem o to, by nikt tu nie stawał do 
jakiejś fikcyjnej roboty na pokaz. Fakt po- 
jawienia się wielkiej rzeszy uczestników, 
którzy zmuszeni są udawać, że pracują, 
nie może nas satysfakcjonować. W opera- 
cji liczy się bowiem autentyzm, nie pozory 
rozmach... 


Rozmawiał: TOMASZ KŁOSOWSKI 
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OD „SOŁDKA” 
DO „DARU MŁODZIEŻY” 


ZACHOWAJ 


drobnicowiec (B-43) 


22 kwietnia 1961 roku położono 
stępkę pod drobnicowiec 'B-43 
o' nośńości 12300 ton. Siedem jed- 
nostek z tej serii budowanej dla 
Związku Radzieckiego stanowiło 
rozwinięcie słynnej rodziny dziesię- 
ciotysięczników.: Kadłuby B-43 miały 
konstrukcję spawańą z wyjątkiem 
pasa łączącego pokład z burtą, gdzie 
zatosowano 'nitowanie. Zmiany 
w konstrukcji ładowni pozwoliły na 
duże oszczędności stali i zmniejsze- 
nie ciężaru" statku, W porównaniu 
z dziesięciotysięcznikiem (B-54), no- 
wy drobnicowiec, o większej prze- 
cież nośności, ważył w stanie nieza- 


ładowanym o 300 ton mniej, a przy 
zainstalowaniu silnika o mocy 200 
KM mniejszej niż na B-54 — rozwijał 
taką samą szybkość. 

Siłownię na B-43 usytuowano na 
śródokręciu, 3 ładownie przed i 2 za 
siłownią. Na.pokładzie zainstalowa- 
no 3 maszty dwunożne, 2 pary masz- 
tów kolumnowych, bomy o udźwi- 
gu; jeden 60T, cztery — 10T, dwanaś- 
cie — 5T, dwa — 3T oraz 18 wind 
ładunkowych elektrycznych. Maszy- 
na' sterowa  elektrohydrauliczna. 
Głównym projektantem: dwunasto- 
tysięczników był mgr inż. Zenobiusz 
Oleszko. 


W dniu wodowania — 6 IX 1961 r. 
jednostce nadano imię „Simfero- 
pol”. Statek oddano do eksploatacji 
9 IX 1962 r. 

Długość całkowita m/s.„Simfero- 
pol” wynosi 154 m, szerokość — 
20,20 m, zanurzenie — 8,92 cm, noś- 
ność — 12 300 DWT, pojemność — 
8500 BRT. Moc silnika głównego 
7800 KM. Statek rozwijał prędkość 
do 16,8 węzła.: Zasięg pływania — 
10 000 mil morskich. Załoga składa- 
jąca się z56 osób otrzymała klimaty- 
zowane kabiny. 


Fot. W. Mroczek 


ESPANA 82 


Włoski Związek Piłki Nożnej 
został założony w 1898 roku. 
Jest członkiem FIFA od roku 19 
05. Barwy reprezentacyjne — ko- 
szulki niebieskie, spodenki białe, 
skarpety niebieskie. Osiągnię- 
cia: dziewięciokrotny uczestnik 
MŚ, dwukrotny mistrz świata — 
1934 i 1938, wicemistrz — 1970, 
mistrz Europy — 1968 Adres: FE- 
DERAZIONE ITALIANA GIUOCO 
CALCIO, VIA GREGORIO ALLE- 
GRI 14 CP 2450-00198 ROMA. 


W poniedziałek, 14 czerwca br. 
o godz. 17,15, nastadionie „Bala- 
idos” w Vigo wybiegną dwie je- 
denastki — Polski i Włoch. Będzie 
to ich inauguracyjny pojedynek 
w finałach Espana'82. Nie ukry- 
wamy, że od tego meczu zależy 
wiele i żaden z zespołów nie ze- 
chce oddać punktów, których 
strata może później okazać się 
zgubna. 


„Squadra Azzurra” (Błękitna 
drużyna) od lat cieszy się ogrom- 
ną sławą, a wielu jej piłkarzy na 
stałe wpisało się do historii świa- 
towego futbolu. Na poprzednich 
mistrzostwach w Argentynie wy- 
walczyła IV miejsce, przegrywa- 
jąc nieznacznie mecz o brązowy 
medal z Brazylią (1:2). Ale ubie- 
gły rok miała nieco słabszy, prze- 
grała parę pojedynków (między 
innymi z Urugwajem i Holandią). 
Nie najlepiej spisały się te reno- 


włochy 


BŁĘKITNA DRUŻYNA 


mowane zespoły klubowe, które 
dość szybko zostały wyelimino- 
wane z europejskich pucharów. 
Włoscy kibice boją się więc tro- 
chę o losy swojej reprezentacji. 
Niedawno, dzięki telewizyjnej 
transmisji, oglądaliśmy ją 
w  sparringowym _ spotkaniu 
z drużyną NRD. Nasi przyszli ry- 
wale nie błysnęli i tym razem. Na 
własne oczy mogliśmy przeko- 
nać się, że popełnili sporo błę- 
dów (zwłaszcza w obronie), że 
brak jest im jeszcze zgrania. W Li- 
psku mogli podobać się tylko 
słynny ANTOGNONI i zaledwie 
20-letni MASSARO, który nie- 
dawno został powołany do kadry 


ENZO BEARZOTA. Od większej 
porażki (było 0:1) uchronił zespół 
zawsze dobry bramkarz DINO 
ZOFF (ma 40 lat). 


Nie wyciągajmy jednak przed- 
wczesnych wniosków. Do rozpo- 
częcia Espany'82 pozostało tro- 
chę czasu i BEARZOT wie co zro- 
bić, by usunąć usterki. Zwłasz- 
cza, że do reprezentacji wróci za- 
pewne ROSSI, któremu skończył 
się okres dyskwalifikacji, a także 
leczący kontuzję  BETTEGA. 
W kadrze są jeszcze inni piłkarze 
światowego formatu: GENTILE, 
GRAZIANI, SCIREA, COLLOVATI, 


TARDELLI... ,, Squadra Azzurra” 
będzie więc dla nas najtrudniej- 
szym rywalem w eliminacyjnej 
grupie. Nie znaczy to wcale, że 
jesteśmy bez szans na stawienie 
jej skutecznego oporu. Przypom- 
nijmy: w Stuttgarcie, 23 czerwca 
1974 roku, dzielono skórę z biało- 
czerwonych jeszcze przed me- 
czem. A Szarmach i Deyna „wy- 
kupili" Włochom bilety do domu 
na znacznie wcześniejszy samo- 
lot. Nie mielibyśmy nic przeciw 
powtórzeniu się tamtego spotka- 
nia... (zp) 

Fot. archiwum 


40-letni Dino Zoff (z prawej) pobije chyba rekord Lwa Jaszyna, który grał w reprezentacji mając... 42 lata 


Pod dowództwem 


„MAŁEGO 
FRANKA” 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Podczołgał się do mnie „Mały 
Franck” i powiedział, że są zabici 
i ranni... Jedyną wolną drogę mieliś 
my na otwarte pola, w kierunku na 
Polichno. Nie pozostawało nic inne- 
go, „Mały Franek” dał rozkaz od- 
wrofu pojedynczo w kierunku pól.. 

To tylko nićwielki fragment 
wspomnień Józefa Mrozka, uczest- 
nika bitwy pod Polichnem, którą 
oddział Gwardii Ludowej im. Stefa- 
na Czarnieckiego stoczył 10 czerwca 
1942 roku z przeważającymi siłami 
hitlerowskiej żandarmerii i gestapo. 
To właśnie pod Polichnem zostali 
ranni Mrozek i „„Mały Franek” — 
młody dowódca oddziału, pierwsze- 
go bojowego oddziału Gwardii Lu- 
dowej. Jak doszło do tego, że ten 
27-letni zaledwie człowiek został do- 
wódcą zbrojnej jednostki kierowanej 
przez Polską Partię Robotniczą? Już 
w czasie studiów ma Politechnice 
Warszawskiej młody Franciszek Zu- 
brzycki — bo tak się naprawdę nazy- 
wał — zetknął się zlewicą. Wybuch II 
wojny światowej zastaje go w sana- 
cyjnym więzieniu, z którego udaje 
mu się zbiec. Zostaje złapany przez 
Niemców i wywieziony na roboty do 
Prus Wschodnich. Ale Zubrzycki 
nie godzi się z tym: ucieka w 1940 
roku i wraca do Warszawy. Rozpo- 
czyna pracę jako robotnik w fabryce 
„„Parowóz”. W dwa lata później 
wstępuje do partii i rozpoczyna pracę 
w warszawskim sztabie Gwardii 
Ludowej. 

Partii potrzeba było młodych, od- 
ważnych ludzi. Dlatego już w kwiet- 
niu 1924 r. spotykamy Franciszka 
Zubrzyckiego zkole. Ale nieco- 
dzienna to szkoła. W Chylicach pod 
Warszawą zorganizowano specjalny 
kurs dla pierwszego, rzec by można, 
eksperymentalnego oddziału Gwar- 
dii. Rzecz oczywiście odbywa się 
w jak największej konspiracji. Gwar- 
dziści uczą się terenoznawstwa, tak- 
tyki walki partyzanckiej, opanowują 
tajniki służby sanitarnej, produkują 
i uczą się używać Środki niszczyciel- 
skie, doskonalą umiejętności posłu- 
giwania się bronią. Głównie zresztą 
bronią niemiecką, gdyż taką właśnie 
zdobędą wkrótce na wrogu. Szkolo- 
nym oddziałem dowodzi i sam się 
przy tym szkoli — Franciszek Zub- 
rzycki — „„Mały Franek”. On też 
odbiera od gwardzistów przysięgę, 
zaczynającą się od znamiennych 
słów: „Ja, syn Ludu Polskiego, an- 
tyfaszysta, przysięgam, że mężnie 
i do ostatnich sił walczyć będę o nie- 
podległość Ojczyzny i wolność 
ludu...” 

Sztab Główny GL i Komitet War- 
szawski PPR postanawiają wysłać 
oddział „„Małego Franka” w teren, 
do działań bojowych. Oddział otrzy- 
muje imię Stefana Czarnieckiego, 
hetmana-partyzanta. Dwoma grupa- 
mi z Dworca Wschodniego w War- 
szawie uzbrojony oddział wyrusza 
w połowie maja 1942 r. w kierunku 
Tomaszowa. Uzbrojony: każdy miał 
pistolet i 1-2 granaty „,filipinki”” 
własnej produkcji. Oddział otrzymał 
też 3 pary kluczy do rozkręcania 
szyn, 3 piły do ścinania słupów tele- 
fonicznych, nożyce do przecinania 
drutów, mapy, kompasy. 

Pomoc i oparcie znalazł oddział 
w organizacjach partyjnych w Piotr- 
kowskiem i Tomaszowskiem. Gwar- 
dia Ludowa — ten pierwszy mały 
oddziałek — miała wykazać społecze- 
ństwu polskiemu, zastraszonemu 
sukcesami hitlerowców na terenach 
radzieckich, że nawet słabe oddziały 
partyzanckie mogą bić wroga. Zada- 
niem oddziału „Małego Franka” by- 


” ło niszczenie „,żywej siły”” okupanta, 


zdobywanie broni na hitlerowcach 
1 granatowych policjantach, dezorga- 
nizowanie transportu i łączności, 
rozpowszechnianie prasy konspira- 


cyjnej, tworzenie nowych oddziałów 
i baz. Gwardziści intensywnie ćwi 
czyli się. I wreszcie — przytoczm 


fragment artykułu z „„Gwardzisty 
organu GL: „,...Marsz ubezpiecz 
ny, nocleg, patrolowanie okolicy 
i nareszcie pierwsza akcja. W odle 

głości ok. pół pół kilometra przebic 

ga główna linia kólejowa. Dowódca 
wyznacza każdemu z nas zadanie 
Trzech idzie na punkty obserwącyj 
ne, sześciu do kluczy, reszta gotową 
w każdej chwili do odparcia ataku 
Po upływie pół godziny szyny «4 
rozkręcone... Wreszcie słychać z dą 
leka łoskot pociągu. Jeszcze parę mi 
nurt i jest na miejscu. Nagle zmienio: 
ny stukot lokomotywy zostaje zagłu 
szony trzaskiem wpadających jeden 
na drugi wagonów. Akcja ząkończo. 
na. Kilkadziesiąt samochodów (hit 
lerowskich) nie dojechało do linii 
przyfrontowych. Kilkudziesięciu 
żołnierzy zamiast na front, pójdzie 
do szpitala.” 


FRANCISZEK ZUBRZYCKI, ps. 
„Mały Franek” 


Potem — w końcu maja — pierwsza 
„„regularna” bitwa z oddziałem ok 
80 hitlerowskich żandarmów. Potem 
— opisane już na wstępie Polichno 
Chociaż partyzanci ponieśli w tej bi 
twie dotkliwe straty, wywołała ona 
poważny niepokój okupantów 
„Mały Franek” przez kilka dni le 
czył ranę u towarzyszy w Tomaszo: 
wie, potem w Warszawie. Ale na 
przełomie czerwca i lipca 1942 roku 
— już jako komendant Okręgu Piotr 
kowsko-Częstochowskiego GL, ale 
jeszcze z nie zagojoną raną 
w teren. Organizuje sztaby GL i gru- 
py bojowe, planuje i dowodzi akcja- 
mi — na posterunki policji, niemiec- 
kie młyny, tartaki. 

Szóstego sierpnia miała się odbyć 
koncentracja oddziału  „„Małego 
Franka”. Zaledwie grupy gwardzis 
tów przybyły na dworzec w Toma- 
szowie — uderzyli na nich żandarmi 
i gestapowcy. Zdradził konfident, 
który podstępnie wdarł się do od: 
działu. Kilku gwardzistów zginęło 
w walce. Niektórych ujęli Niemcy, 
wśród nich „„Małego Franka”. Po- 
zostali wycofali się do lasu. Tego 
wieczora hitlerowcy przewozili po- 
jmanych do tomaszowskiego gestapo 
na tzw. Zapiecek. Gdy kazali więź- 
niom schodzić z samochodu, jeden 
z nich — w zielonym ubraniu — zaczął 
uciekać. Padł na miejscu, skoszony 
serią niemieckiego schmeissera. Był 
to najprawdopodobniej Franciszek 
Zubrzycki. Nikt nigdy nie dowie- 
dział się o miejscu jego ostatniego 
spoczynku... 

„„Za Wami pójdą nowe setki i ty- 
siące — głosił rozkaz GL z okazji 
wymarszu oddziału „„Małego Fran- 
ka” — Polskie lasy, pola, drogi, wsie, 
zaludnią się ddziałarni partyzantów, 
bojowników o wolność. O wolność, 
która rodziła się w walce i krwi... 

(Oprac. JAST) 


wraca 


Fot. archiwum 


ZUPEŁNIE 
BEZ SENSU! 
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„SM” rozmawia 

z ósmoklasistkami 
jednej z warszawskich 
szkół podstawowych 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


- A 00 z innymi przedmiotami? 

Klaudia: kię do klasy o profilu biologi- 
czno-chemicznym, ustny będę zdawać 
z biologii w połączeniu z chemią. Kom- 
pletnie nie wiem jak się uczyć. Nauczycie|- 
ka obiecała nam pomóc, ale dopiero jak 
się dowie czegoś konkretnego. Bo tak 
naprawdę to o tych ustnych nikt nic nie 
wie. 

Zosia: Mam podobne kłopoty, bo nie 
wiem według czego uczyć się fizyki. Mogę 
wprawdzie wziąć książki od szóstej do 
ósmej klasy i powtarzać wszystko po ko- 
lei. Aleto nie jest sposób! Trzeba by raczej 
wyciągnąć to, co najważniejsze, tyle że 
nie wiadomo jak. A na pomoc nauczyciela 
naprawdę nie ma co liczyć. 

Beata: Ale „gwoździem programu” jest 
historia. Czy daty są. najważniejsze? 
Wszystkie? Czy znajomość wszystkich 
epok? Przecież trzeba znać materiał od 
starożytności do ll wojny światowej. Jak 
to ogarnąć? Największy kłopot to upo- 
rządkowanie ogromnego nieraz materia- 
łu. I tu nauczyciele raczej nas zawodzą. My 
może nie jesteśmy. przygotowani do egza- 
minów psychicznie, natomiast ich nie- 
przygotowanie polega na tym, że na ogół 
nie potrafią nam pomóc. 

Klaudia: Straszą nas, straszą, a nic nie 
robią, żeby nas przygotować. 

— Przygotowywali was przez osiem 
lat... 

Aśka: Wiemy, wiemy. A teraz zostały 
raptem dwa miesiące. Właściwie wyko- 
rzystane mogłyby nam sporo dać. Patrzę 
na kalendarz, wzdycham — o Jezu, już tak 


mało czasu — i... dalej nie wiem jak się 
uczyć. 

— Wiecie jak będą te egzaminy prze- 
biegały? 


Aśka: Pisemne pewnie tak, jak drugi 
etap olimpiady chemicznej, w której ucze- 
stniczyłam. Takie pisanie w obcej szkole 
to ogromna presja psychiczna. 
A o ustnych nie wiemy nic: kto będzie 
pytał, czy będą testy, czy odpytywania 
przy tablicy, czy rozwiązywanie zadań? 

Zosia: Najbardziej boję się właśnie 
ustnych. Nie umiem dużo nówić. Na ogół 
w kilku zdaniach zawieram co najważniej- 
sze z danego tematu. A tymczasem wię- 
kszość nauczycieli, szczególnie humanis- 
tów, tak bardzo lubi lanie wody. Jedyna 
nadzieja, że może akurat trafię na swoje- 
go, to znaczy na amatora konkretów. 

— Przyznacie chyba, że te egzaminy 
mobilizują człowieka, żeby się więcej 
uczył, a więc i więcej wiedział? 

Zosia: Już dużo lepsze dla pogłębiania 
wiedzy są olimpiady przedmiotowe. Nikt 
do nich nie zmusza, a można się spraw- 
dzić. Oczywiście, że więcej się uczymy, niż 
gdyby egzaminów nie było, ale jeśli ktoś 
kuje, uczy się na pamięć i tak nic to nie da, 
bo w krótkim czasie cała wiedza wyleci 
mu z głowy. A znów sensownie sobie tę 
naukę zorganizować nie jest łatwo. 


Klaudia: Na dodatek cały ten egzamin 
to w dużej mierze kwestia szczęścia. Na 
przykład wspaniała uczennica może być 
tak zdenerwowana, że pójdzie jej fatalnie. 
| co wtedy? Jedyny ratunek to wysoka 
średnia, umożliwiająca dopuszczenie do 
poprawki. Fakt natomiast, że egzamin do- 


CO DALEJ ÓSMA KLAS0? 


bry jest dla tych, co świadoctwa mają nio 
najlepsze, ale... może im się udać. No itak 
w ogóle uważam, że egzaminy są podwa- 
żaniem autorytetu nauczyciola, 

— Więc naprawdę nie widzicie nic, co 


PIERWSZA 
SELEKCJA 


Z 


„„SM” rozmawia 
z nauczycielami 


Szkoły Podstawowej 
nr 70 w Łodzi 


— Co sądzą państwo o nowej formie 
przyjmowania kandydatów do szkół 
średnich? 

Dyrektor: Moim zdaniem egzaminy są 
wielkim dopingiem dla uczniów? Do tej 
pory wiedzieli oni, że jeżeli zarobili 
w szkole podstawowej na określoną oce- 
nę, mieli już wszystko „z głowy”. A tym- 
czasem ocena, która zależy od wielu czyn- 
ników jest rzeczą względną. 

Polonistka: Egzaminy, jako pierwsza 
selekcja przy przyjmowaniu do szkół śred- 
nich, zwłaszcza ogólnokształcących i te- 
chników, są koniecznością. Przecież cho- 
dzi tu o przyszłych kandydatów do szkół 
wyższych. 

— Czy egzaminy podważają autorytet 
nauczyciela szkoły podstawowej, wiary- 
godności jego oceny? 

Dyr.: Sprawdzian ucznia jest w pew- 
nym sensie sprawdzianem nauczyciela, 
miernikiem efektów jego pracy: im więcej 
naszych uczniów zdaje dalej bez proble- 
mu, tym wyraźniej widzimy, że nasza pra- 
ca jest skuteczna, efektywna. Ale prze- 
cież... nie wszyscy uczniowie wybierali — 
i wybierają — szkołę zgodnie z naszą su- 
gestią. 

— Czy uczniowie mają jakąś pomoc 
w przygotowywaniu się do egzaminów? 
Na ogół skarżą się, że pozostawiacie ich 
samym sobie. 

Pol.: Tydzień w tydzień od grudnia 
mam z ósmą klasą godziny dodatkowe, 
na które może przyjść każdy, kto tego 
potrzebuje. Prowadzę systematyczne po- 
wtórzenie w zakresie materiału progra- 
mowego szkoły podstawowej od klasy 
piątej: literatury, gramatyki, prac stylisty- 
cznych. Wskazuję główne zagadnienia 
i potrzebne lektury. 

Mat.: Próbujemy powtarzać materiał 
na wszystkie sposoby, ale i my miotamy 
się trochę po programie, nie wiedząc, czy 
będzie to egzamin testowy, czy też, 
w przypadku matematyki, zadanie z treś- 
cią. Poza tym, maim zdaniem, egzaminy 


przemawlałoby za egzaminami? 
Klaudia: Sonsu to ono nio mają na 
pawno. Naprawdę, Nio tylko my cztory tak 
uważamy, alo wielo osób, z którymi otym 
rozmawiałyśmy, niozalożnia od wioku 
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są w tym roku zdecydowanie za wcześnie: 
18 czerwca koniec roku szkolnego, a już 21 
egzamin pisemny z polskiego itd. Powi- 
nien być przynajmniej tydzień przerwy, 
by uczniowie mogli się solidniej przygo- 
tować, mieć czas na konsultacje z nauczy- 
cielami. 

Biologiczka: Powinniśmy w ogóle być 
poinformowani co do formy egzaminów 
ustnych, zagadnień na które komisja bę- 
dzie zwracać szczególną uwagę. Wiem na 
przykład, że moi uczniowie dadzą sobie 
radę z testami, ale już jakikolwiek inny: 
sprawdzian całościowy... A mogą być 
właśnie zestawy pytań, zagadnień. Co 
gorsze, określenie „biologia z elementa- 
mi chemii” wzbudza obawę, że po prostu 
będą wchodziły w grę dwa przedmioty. 

— Widzę, że z informacją na temat for- 


my egzaminów, zarówno wśród 
uczniów, jak i nauczycieli, nie jest najle- 
piej. 


Dyr.: Regulamin o zasadach egzamina- 
cyjnych ukazał się zbyt późno. 

Pol.: A żeby było jeszcze „weselej” in- 
formator o przyjęciach do szkół na terenie 
Łodzi — zawierający m.in. dane dotyczące 
rodzajów klas i liczby miejsc — dostaliśmy 
20 marca, podczas kiedy od 15 składało 
się już dokumenty. „ 

— Na dodatek dojdzie jeszcze strach 
przed atmosferą egzaminacyjną, przed 


* nową szkołą, przed... przypadkowością. 


Dyr.: Trudno. Młodzież powinna się 
hartować. Niejednokrotnie matura jako 
pierwszy w życiu prawdziwy egzamin by- 
ła szokiem. A w życiu trzeba niestety stale 
zdawać różne egzaminy w różnych sytua- 
cjach, choć czasem niekoniecznie się je 
egzaminami nazywa. 

Mat.: | to jest właśnie pierwsza „próba 
ogniowa”. Nie taka znów straszna, po 
prostu praca klasowa, tyle że trudniejsza 
i z całego materiału. Tak też swoim 
uczniom tłumaczę. A właściwie to i ja, 
i oni dobrze wiemy, jakich elementów 
możemy się spodziewać: nie mam na 
przykład wątpliwości, że spotkają się z Pi- 
tagorasem. 

Pol.: Jednego można być pewnym: bez 
względu na upodobania egzaminującego 
nauczyciela w żadnej pracy z języka pol- 
skiego nie można zrobić ani błędów orto- 
graficznych, ani stylistycznych, ani rze- 
czowych. I to już połowa zdanego egza- 
minu. 

— Czy państwo ich tymi egzaminami 
straszą? 

Pol.: Absolutnie nie. Bywa, oczywiście, 
że tłumaczymy niektórym, iż mają wygó- 
rowane ambicje, a znacznie mniejsze 
możliwości. Ale to nie jest straszenie. 


Zosia: A ja mom przoczucia, ża z ogza 
minami bądzio tak samo jak z dziosiącio 
latką; po prostu prądzoj lub późnioj, ala 
sią z nich zrazygnujo. Możomy tago tylko 
życzyć naszym nastąpcom 


Mat.: Czasami zdarza się sytuacja 
wręcz odwrotna. Widząc, że uczeń jest 
dobry z matematyki, a także radzi sobie 
z polskim, namawiam go, by spróbował 
zdawać do liceum. 

Dyr.: Na zakończenie warto chyba jesz- 
cze przypomnieć, że egzamin nie przesą- 
dza o wszystkim. Świadczy o tym choćby 
cytat z regulaminu: „O kolejności miej- 
sca, zajętego przez kandydata decyduje 
liczba uzyskanych punktów: a) na egzami- 
nie wstępnym z przedmiotów ustalonych 
dla danego rodzaju szkoły, b) na świadec- 
twie ukończenia szkoły z przedmiotów: 
język polski, matematyka oraz z przed- 
miotu określonego przez radę pedagogi- 
czną szkoły jako kierunkowy dla danego 
profilu, c) średnia ocena ze wszystkich 
przedmiotów na świadectwie”. 


WIELKA 
MOBILIZACJA 


2 


„„SM” rozmawia 
z nauczycielami 
Liceum 
Ogólnokształcącego 


nr 8 w Łodzi 


— Przypuszczam, że panie są zadowo- 
lone z wprowadzenia egzaminów do 
szkół średnich? 

Matematyczka: Jesteśmy, choćby z te- 
go względu, że w związku z nimi zmieniło 
się nastawienie do nauki i uczniów, i ro- 
dziców. Do tej pory nieraz bywało, że 
uczeń przychodzący do nas nie znał całej 
partii materiału, bo... akurat leżał przez 
dwa tygodnie w szpitalu, miał jakiś inny 
wypadek losowy, względnie nauczyciel 
długo chorował, a nie było odpowiednie- 
go zastępstwa. | dopiero zaczynała się dla 
nas mordęga przy uzupełnianiu tych luk. 
Ateraz, jeśli dziecko miało przerwy w nau- 
ce, rodzice starają się załatwić mu jakąś 
pomoc, wyraźnie zaczynają dbać o wy- 
ższy poziom jego wiedzy. 

Dyrektorka: Nie raz i nie dwa do szkoły 
średniej typu ogólnokształcącego przy- 
chodzili uczniowie z samymi trójkami na 
świadectwie i dopiero my im tłumaczyliś- 
my, że powinni wybrać szkołe zawodową. 


Egzaminy zmuszają młodzioż do głąbszoj 
roflaksji nad wyborom szkoły. Już teraz 
widzą, ża dokonujo sią naturalna solokcja, 
bo dokumenty składają uczniowie z do 
brymi i bardzo dobrymi stopniami. Ala 
1 u nich wystąpuja zjawisko ląku, strachu, 
mimo ża już podozas przyjmowania doku 
mentów tłurnaczymy im, żeby sią nie bali, 
bo przacioż mają dobra stopnia, a ustny 
nie bądzie wcale żadnym wielkim ogzami 
nam. Na tosty brakuje papieru, a naodpy: 
tywania przy tablicy = czasu 

— Czy myśli pani, że podobne bądzie 
nastawienie innych szkół? 

Dyr.: Nie umiam na to odpowiadziać, 
gdyż każda szkoła przyjmuje swoją konce 
pcją. Na pewno w niektórych uczniowia 
bądą ciągnąć pytania. My jednak — a jes 
tem przewodniczącą szkolnaj komisji eg 
zaminacyjnaj = bądziomy po prostu prze 
prowadzać z kandydatem rozmową, która 
pozwoli nam zorientować sią, jaki jest 
jego poziom intelektualny, czy potrafi lo- 
gicznie myśle: śli zaś uczeń zdecyduje 
sią wybrać klasą biologiczno-chemiczną, 
czeka go rozmowa na ternat biologii 
celowo unikam słowa egzamin, bo wiem, 
jak deprymująco działa ono na młodzież — 
wystarczy położyć przed nim pierwszą 
lepszą gałązką i podyskutować sobie 
o niej. Od razu będzie jasne, czy ten czło. 
wiek coś wie. 

— Tak pogodnie to brzmi, tak się nasi 
czytelnicy pogodnie nastawią, a potem... 

Dyr.: Proszę pani, trzeba widzieć w nas, 
nauczycielach, życzliwych ludzi. Ostatecz 
nie to my jesteśmy dla młodzieży i nie 
mamy nic wspólnego z groźnymi egzeku 
torami, nastawionymi na ścinanie. 

— Według państwa egzaminy są wyj- 
ściem doskonałym? 

Dyr.: Ten rok na pewno jeszcze nie da 
odpowiedzi, na ile są wyjściem dobrym 
To się stanie dopiero za dwa-trzy lata 
A teraz cudów nie oczekujmy, bo ich nie 
będzie. 

Mat.: Na pewno mobilizują do większe 
go wysiłku zarówno uczniów, jak i — co 
bardzo ważne| — nauczycieli szkół podsta 
wowych. Ta mobilizacja ma dla nas dużo 
większe znaczenie niż kontrola wiedzy 
uczniów, która zresztą jest praktycznie 
niemożliwa: jak można dokładnie przepy 
tać kilkuset kandydatów? 

— Czy chcieliby państwo udzielić im 
jakiejś uniwersalnej rady? 

Dyr.: Ci, którzy jeszcze tego nie zrobili, 
powinni niezwłocznie udać się do szkoły, 
w której składali dokumenty, w celu uzy- 
skania wszelkich informacji na temat obo- 
wiązującej w niej formy egzaminów. No 
i naprawdę nie wolno im poddawać się 
ogólnej psychozie strachu. 


Rys. S. Pawel 


W MOiwW poinformowa- 
no mnie, że o tym, jak będą 
wyglądały egzaminy  pi- 
semne i ustne w całym kra- 
ju, dowiemy się dopiero 
w czerwcu (niestety!). Wia- 
domo na pewno, że będą 
one obejmowały tylko i wy- 
łącznie tematy z zakresu 
programu szkoły podsta- 
wowej. Aby wymagania nie 
zostały zawyżone, opraco- 
wanie projektów tematów 
egzaminów pisemnych, po- 
wierzono nauczycielom- 
metodykom ze szkół pod- 
stawowych. A że każde ku- 
ratorium zleca opracowa- 
nie tematów we własnym 
zakresie, w każdym woje- 
wództwie najprawdopodo- 
bniej wyglądać będą one 
inaczej. W jednym np. na 
matematyce mogą być tes- 
ty, w innym zaś — zadania 
z treścią. 

Tak więc pełna dowol- 
ność. Jakie wyjście dla kan- 
dydatów? Znać podstawy, 
czyli, inaczej mówiąc, 
umieć wszystko. Tylko jak 

to zrobić?! 


EWA KOSIŃSKA 
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III SYMFONIA 


(Pieśń o nocy) 


„„aPrzysyłam Ci krytykę ze Lwowa, gdzie 
po razpierwszy wykonano wreszcie Ill Sym- 
fonię z chórem. Nie masz pojęcia, jak to 
ogromnie podnosi wrażenia — sam byłem 
zdumiony. W Wiedniu była przyjęta entuz- 
jastycznie. Otóż przychodzi mi na myśl, że 
to wykonanie w New Yorku musiało być 
fatalne i zbagatelizowane przez Stokow- 
skiego. Chciałbym właściwie wiedzieć, jak 
to było naprawdę..." — pisał do Zofii i Pawła 
Kochańskich Karol Szymanowski, 5 kwiet- 
nia 1928 roku... 

Właśnie we Lwowie, dokładnie 3 lutego 
1928 roku odbyło się pierwsze wykonanie III 
Symfonii z chórem. | w liście Szymanow- 
skiego, i tu, podkreślam słowo chór, ponie- 
waż symfonia jest w zasadzie utworem in- 
strumentalnym. Odstępstwa od przyjętej 
zasady spotykamy już wcześniej, choćby 
w IX Symfonii Ludwika van Beethovena, 
ale... są to przypadki sporadyczne. Szyma- 
nowski przeznaczył Ill Symfonię nie tylko na 
orkiestrę i chór, ale także na tenor solo. 
Dlatego wielu muzykologów nie zalicza jej 
do dzieł symfonicznych, lecz widzi w tym 
utworze coś pośredniego pomiędzy symfo- 
nią a kantatą. 

Skąd podtytuł tego utworu „Pieśń o no- 
cy”? Otóż Szymanowski interesował się 
kulturą strogrecką i orientalną, czego do- 
wodem choćby „Pieśni miłosne Hafiza” 
z op. 24 i 26, skomponowane do tekstów 
najwybitniejszego liryka perskiego XIV wie- 
ku Mahomeda Hafiza i... właśnie Ill Symfo- 
nia — Pieśń o nocy, oparta na tekście Mevla- 
na Djelaleddina Rumiego. Ciekawe, że ta 
poezja nie zaważyła na programowości 
utworu, lecz na melodyce, mającej charak- 
ter orientalny. Omawiając II Symfonię, pi- 
sałem, że słychać w niej frazy skriabinow- 
sko-straussowsko-regerowskie. Ill Symfo- 
nia jest świadectwem zbliżania się Szyma- 
nowskiego do francuskiego impresjoniz- 
mu. Podkreśla Szymanowski w liście do 
Zofii i Pawła Kochańskich znaczenie chóru, 
który „podnosi wrażenia”. Ale nie tylko 
chór... Kompozytor wykorzystał w sposób 
dotąd nie spotykany w polskiej muzyce całą 
orkiestrę; duży zestaw perkusyjny, czelestę, 
fortepian, dwie harfy, organy, cztero i pię- 
ciokrotną obsadę instrumentów dętych, 
rozbudowane smyczki... Nic więc dziwne- 
go, że frotissimo robi wrażenie na każdym 
słuchaczu. Ta niezwykle barwna kompozy- 
cja stanowiła kolejny etap w rozwoju orygi- 
nalnego stylu Szymanowskiego... 


Przypominam: raz w miesiącu omawiam 
największe dzieła Karola Szymanowskiego, 
największe i najbardziej znane, stąd rozpo- 
częcie tego cyklu Etiudą b — moll. Przypomi- 
nam także, że nadal czekam na wasze listy 
z dopiskiem „Szymanowski na co dzień iod 
święta”, w których spodziewam się znaleźć 
opis koncertu, spotkania, okolicznościowej 
uroczystości poświęconej życiu i twórczoś- 
ci Szymanowskiego, z okazji roku tego wiel- 
kiego kompozytora. Listy lub ich fragmenty 
drukujemy, ich autorów nagradzamy książ- 
kami o tematyce muzycznej i płytami. Ter- 
minu nadsyłania relacji — recenzji — felieto- 
nów nie podajemy, bo... jest on odległy. 
Zatem — czekamy na wasze listy... 


PLANY 
GRUPY KRZAK 


Zanim przedstawię plany koncerto- 
we zespołu „Krzak”, chciałbym przy- 
pomnieć, że grupa ta wygrała katego- 
rię „grupa instrumentalna roku” wan- 
kiecie. miesięcznika „Non Stop”, że 
w tym samym plebiscycie pierwszy 
longplay zespołu zajął czwartą pozy- 
cję w kategorii „płyta roku”. Jeśli już 
o płytach mowa, to Tonpress przyznał 
„Krzakowi” Złotą Płytę! 

Tegoroczny sezon „Krzak” rozpo- 
czął _ koncertami ” charytatywnymi, 
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z których cały dochód został przekaza- 
ny na konto śląskich Domów Dziecka. 
Potem występował na terenie woje- 
wództw katowickiego, krakowskiego, 
kaliskiego, wrocławskiego i zielono- 
górskiego i wziął udział w festiwalu 
„Rawa Blues”, po czym 10 maja ruszył 
w kolejną trasę koncertową, której fi- 
nałem będzie koncert na warszaw- 
skim Torwarze (22 maja) — w jego 
programie wręczenie Złotej Płyty. Do 
udziału w tej gali Krzak zaprosił: 
skrzypka Jana Błędowskiego (ex — 
„Krzaka”') oraz zespoły „Dżem” i „Ea- 
sy Rider”. 

Aktualnie „Krzak”” występuje w na- 
stępującym składzie: Jerzy Kawalec — 
gitara basowa, Andrzej Ryszka — per- 
kusja, Andrzej Urny i Leszek Winder — 
gitary. 
EZ 


Ten zespół ma przeciwników i zwo- 
lenników, tych ostatnich chyba jednak 
znacznie więcej, o czym świadczą wy- 
niki różnego typu plebiscytów i ankiet, 
wskazujące na ogromną popularność 
grupy, cieszącej się i u nas wielkim 
wzięciem. Piosenki AC/DC, okupujące 


listy przebojów, prezentowane są tak- 
że w naszych programach radiowych. 
Kilka polskich grup rockowych jest za- 
kochanych i zasłuchanych w AC/DC 
(choćby TSA), próbuje ten zespół na- 
śladować zarówno w nagraniach, jak 
i na estradzie. AC/DC to nie tylko mu- 
zyka — ostra, agresywna, dynamiczna, 
to także estradowy show z biegającym 
po scenie Angusem Youngiem, ubra- 
nym w obowiązkowe krótkie spoden- 
ki. Heavy — metal rock w wydaniu 
AC/DC nie ma sobie równych... 


Przedstawiamy ten zespoł, jak ża- 
den inny. Najpierw poznacie jego 
członków, potem ich wspólną drogę, 
dorobek artystyczny. Dziś... 

PHILLIP RUDD — perkusista, urodzo- 
ny 19 maja 1954 roku w Melbourne 


Fot. archiwum 


Ciąg dalszy 
nastąpi 


Paul McCartney sam, ale... w piosence, pięknej zresztą, „Ebony And Ivory” ze 
Stevie Wonderem... 


Fot. archiwum 


LISTA PRZEBOJÓW „TRÓJKI” 


Wiecie już zapewne, że 17 kwietnia 
pojawiła się na antenie radiowej Lista 
Przebojów Programu III. 17 przedsta- 
wiono pierwsze propozycje, 24 pierw- 
sze notowania. Lista przebojów Trójki 
jest prezentowana w soboty od godz. 
20.00 do 22.00. O kolejności piosenek 
decydują radiosłuchacze, głosując lis- 
townie i telefonicznie. Prowadzący lis- 
tę Marek Niedźwiecki dyżuruje przy 
telefonie w każdą sobotę od 16.00 do 
19.00. Oto numer telefonu, który was 
zainteresuje, jako że będziecie zapew- 
ne chcieli mieć wpływ na kolejność 
piosenek — 29-40-21. 

Lista przebojów z 1 maja jest już 
trochę nieaktualna, ale tytuły piose- 
nek nie powinny ulec zmianie, najwy- 
żej ich miejsca. Zapiszcie, zapamiętaj- 
cie, żebyście mogli się włączyć do... 
zabawy w układanie listy przebojów 
programu Ill. 


20. ASFALTOWE ŁĄKI — ABC 
19. (11) FREEZE — FRAME — J. Geils Band 


18 (20) TAHT GIRL — Stevie Wonder 

17 (19) EDGE OF SEVENTEEN — Stevie Nicks 
16 (13) O JEDEN DRESZCZ — Lombard 

15 (9) TERAZ RÓB CO CHCESZ — Budka 
Suflera 

14 (12) PRZED NAMI DRZWI ZAMKNIĘTE — 
Kasa Chorych 

13 (15) DO OR DIE — Human Laegue 

12 (14) LAYLA — Derek And The Dominos 
11 (8) PEPE WRÓĆ — Perfect 

10 (--) I LOVE ROCK AND ROLL — Joan Jett 
And The Blackhearts 

9 (10 SŁODKA JEST NOC — Kombi 

8 (7) FLYING COLOURS — Jethro Tull 

7 (-) EBONY AND IVORY — Paul MCcCART- 
NEY i Stevie Wonder 

6 (6) VISITORS — Abba 

5 (5) OPANUJ SIĘ — Perfect 

4 (3) FOR THOSE ABOUT TO ROCK— AC/DC 
3 (1) FLL FIND MY WAY HOME — Jon And 
Vangelis 

2 (4)51-TSA 

1 (2) O! NIE RÓB TYLE HAŁASU — Manam 


UWAGA! W nawiasach pozycja z ubiegłego 
tygodnia. 


Listy i liściki do „„Świata Muzyki...” 


Wśród listów, które ostatnio od 
Was otrzymałem, sporą grupę stano- 
wiły te z powtarzającymi się pytania- 
mi: gdzie pokazać się solo lubzzespo- 
łem? Zanim powiem, jakformalnie zo- 
stać prezenterem, przypomnę, że kan- 
dydat na prezentera powinien przede 
wszystkim interesować się muzyką — 
słuchać płyt, chodzić na koncerty, czy- 
tać książki o tematyce muzycznej, śle- 
dzić rubryki muzyczne w dziennikach 
i tygodnikach, nie opuszczać żadnej 
audycji radiowej czy telewizyjnej. Bo 
osłuchanie i oczytanie jest bardzo wa- 
żne, ale nie tylko... Publiczność słucha 
i ogląda, dlatego prezenter jest posta- 
cią estradową i podlega wszelkim pra- 
widłom obowiązującym na estradzie. 
Narzędziami ekspresji prezentera są: 
gest, mimika, przekaźnikiem głosu mi- 
krofon, którego technicznych możli- 
wości trzeba być świadomym i umieć 
je wykorzystać. Krótko mówiąc: głę- 
boka znajomość muzyki i techniczna 
sprawność czyli profesjonalizm budzi 
zaufanie u publiczności... A teraz o for- 
malnościach... Uprawnienia prezente- 
rskie przyznaje specjalna komisja po- 
wołana przez Ministerstwo Kultury 
i Sztuki. Egzamin składa się z dwóch 
części: teoretycznego, i praktycznego. 
Egzamin teoretyczny trwa mniej wię- 
cej godzinę i jest albo „przepytywan- 
ką” — jeśli kandydat na prezentera wie 
niewiele, albo partnerską rozmową — 
jeśli przyszły prezenter ma wiado- 
mońci i potrafi je sprzedać. Pytania 
dotyczą historii muzyki rozrywkowej, 
jazzowej i poważnej, aktualnych ten- 


dencji w światowej muzyce rozrywko- 
wej (także rockowej) itd, itd. Egzamin 
pratyczny jest sprawdzianem umiejęt- 
ności warsztatowych prezentera, któ- 
ry już zza konsolety przedstawia przy- 
gotowany przez siebie program. Oce- 
na obu egzaminów — teoretycznego 
i praktycznego dokonana przezkomis- 
ję, decyduje o przyznaniu weryfikacji 
prezenterskiej. 

Soliści i zespoły amatorskie mają 
szansę pokazania się na różnego typu 
przeglądach, konkursach i festiwa- 
lach. Szansą dla utalentowanej muzy- 
cznie młodzieży jest Ogólnopolski 
Młodzieżowy Przegląd Piosenki, o któ- 
rym nie tak dawno pisałem. Na kolej- 
ne eliminacje trzeba jednak czekać 
do... grudnia. Dlatego tym z was, któ- 
rzy grają, śpiewają w dobrym zespole 
lub sami piszą i śpiewają piosenki po- 
daję adres Klubu Piosenki Studia Mło- 
dych. zapiszcie: Warszawa — Aleje Je- 
rozolimskie 2. Spotkania klubowe od- 
bywają się dwa razy w miesiącu, we 
wtorki i biorą w nich udział jako „dy- 
żurni profesjonaliści” znani kompozy- 
torzy i autorzy tekstów, służący na 
miejscu radą i pomocą wszystkim za- 
interesowanym. Najzdolniesi amato- 
rzy, po udanym debiucie i potwierdze- 
niu swoich możliwości na kolejnych 
spotkaniach klubowych, mają szansę 
doskonalenia warsztatu wykonawcze- 
go na Warsztatach Piosenkarskich 
w Lublińcu. Spotkania klubowe rejes- 
truje Polskie Radio, jest więc także 
szansa zadebiutowania na antenie ra- 
diowej. 


Kartki z | 
PIERWSZA 
MŁODZIENCZA 
MIŁOŚĆ 
FRYDERYKA 
CHOPINA 


Jedną z kobiet, które odegrały ważną 
rolę w życiu Fryderyka Chopina była 
Konstancja Gładkowska. Warto zatem 
przypomnieć postać tej utalentowanej 
śpiewaczki (sopran), która była pierw- 
szym poważnym obiektem młodzień- 
czej miłości naszego największego 
kompozytora. Już od początku swej 
kariery budził powszechny podziw 
i uwielbienie. 

Konstancja Gładkowska, urodzona 
10 czerwca 1810 roku w Warszawie, 
uczyła się na koszt rządu śpiewu pod 
kierunkiem Włocha Carlo  Solivy 
w Konserwatorium Warszawskim. Ta 
śliczna i inteligentna panienka, kole- 
żanka Fryderyka Chopina z konserwa- 
torium, podbiła serce chłopca swą uro- 
dą oraz czystym i pięknym głosem. 
Uznana za wybitny talent, po ukończe- 
niu studiów zaliczona została w poczet 
artystów opery narodowej. 

Pierwszy występ Konstancji na sce- 
nie odbył się dnia 24 lipca 1830 roku 
w operze „Agnes' włoskiego kompo- 
zytora Ferdinando Paćra, zaś 11 paź- 
dziernika tego samego roku wzięła 
udział w pożegnalnym koncercie Fry- 
deryka Chopina, przed jego wyjazdem 
za granicę. Występy Gładkowskiej zna- 
lazły żywy oddźwięk w ówczesnej pra- 
sie krajowej, a nawet zagranicznej. 

Ofiarowany Konstancji przez Fryde- 
ryka pierścionek nie doprowadził ich 
do małżeństwa. Niedługo po wyjeździe 
kompozytora do Paryża urwała się też 
i korespondencja, choć uczucie Cho- 
pina, jakim darzył swą pierwszą mło- 
dzieńczą miłość, nie wygasło. Świadczą 
o tym jego listy do swego przyjaciela — 
Tytusa Woyciechowskiego. Uczucia 
Fryderyka Chopina do Konstancji 
Gładkowskiej znalazły także wyraz 
w jego niektórych utworach, co sam 
potwierdza w jednym z listów. 

Gładkowska, pomimo olbrzymiego 
powodzenia, jakim cieszyły się jej wy- 
stępy, na scenie bawiła niecałe dwa 
lata. W roku 1832, po wyjściu za mąż za 
zamożnego ziemianina Józefa Grabo- 
wskiego, zrezygnowała z kariery artys- 
tycznej. Opuściwszy scenę wyjeżdża 
z Warszawy do majątku swego męża 
w Raduczu. Tutaj, w tej małej wówczas 
wiosce spędziła Konstancja wiele lat 
życia, tutaj też przyszło na świat jej 
pięcioro dzieci. 

W roku 1845 Konstancję z Gładkow- 
skich Grabowską spotkało nieszczęś- 
cie — utraciła wzrok. Po zgonie męża 
w roku 1878 przeniosła się do Skiernie- 
wic, gdzie zmarła 20 grudnia 1889 roku. 
Przed śmiercią spaliła całą korespon- 
dencję Fryderyka Chopina. Zwłoki 
Konstancji pochowano w Raduczu. 
W Skierniewicach, przy ulicy Floriana, 
zachował się drewniany budynek, 
w którym zamieszkiwała osoba stano- 
wiąca niegdyś ideał marzeń naszego 
najwybitniejszego kompozytora. 


HENRYK SZUBERT 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Zapowiadałem wizytę starego kruka, 
który mówi szyfrem; dzić go właśnie 


gościmy. 


soboty! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


To jest największa dzisiejsza lamiglówka. Zapraszam 
też do najmniejszej — do zadania-błyskawicy. Cześć, do 


Teatr Cieni Abrakadabry 


Popatrz uważ- 
nie na ten rysu- 
nak | postaraj sią 
wyodrąbnić 
wzroklom ta jego 
obazary, które 
oznaczono krop- 
kami. Czy układa 
ją Ci sią w jakąś 
całońć wizją? 
Toraz waż mazak 
lub długopis I ba 
rdzo  starannia 
zamaluj to obsza- 
ry z kropkami 


Rozwiązania 
otrzymujosz na 
chmiast, bo ta 
kie jest działania 
Teatru Ciani 
Abrakadabry 


Zadanie premiowane Nr 374 


KRZYŻÓWKA 
Odgadnij wyrazy o podanych zna- 
czeniach i wpisz je do diagramu tak, 
aby w każdym polu trójkątnym znalaz- 
la się jedna litera. Rozwiązanie napisz 
na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych”, ul. Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 374". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. ZNACZE- 
NIE WYRAZÓW 
POZIOMO: A) węgierka lub renkloda 
- płaz ogoniasty z grupy salamander; 
tryton, B) kraina w Słowacji i w Polsce, 
w dolinie rzeki o tej samej nazwie — 
kobieca postać ze „Ślubów panień- 
skich” Fredry, C) mieć na nim głowę, 
znaczy umieć sobie radzić — krzyk, D) 
ptak lub grzyb — szal futrzany, E) niedo- 
krwistość — imię cara o przydomku 
Groźny, F) nowelka Prusa — podziałka 
na przyrządach pomiarowych, G) 
kromka chleba z masłem i szynką — ma 
strąki. 

PIONOWO: A) aktorka kreująca rolę 
Bony wserialu telewizyjnym -zostanie 
żabą, B) huragan — grecka bogini mą- 
drości, €) następstwo winy — pleciony 


A B C 


MOZAIKOWA 


z kwiatów, D) oblicze — naczynie ku- 
chenne, E) pojemnik z taśmą magnety- 
czną zakładany do magnetofonu - 
pierwsza litera alfabetu greckiego, F) 
wytyczona trasa turystyczna — w po- 
wiedzeniu: na wierzch wypływa, G) 
pękata butelka z wąską szyjką, często 
ozdobna - jej stolicą jest Luanda. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIO- 
WANEGO NR 370 
z 3 numeru „Świata Młodych” z dnia 
17.04.1982 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Slupsk, 
Poznań, Krosno, Zamość, Kraków, 
Kielce, Elbląg, Kalisz — Lublin, Płock, 
Rzeszów. 

Nagrody wylosowali: 

Donata Boniec — Żary, Grzegorz 
Chrościński — Żabno, Iwona Jóźwiak — 
Strzały, Michał Kasper — Sopot, Jaro- 
sław Kielar — Słupsk, Anna Kiślak — 
Olsztyn, Mieczysław Lemisz — Prze- 
myśl, Dagmara Oliwa —Wrocław, Artur 
Pawłoś — Przemyśl, Tomasz Tomasze- 
wski — Szczecin. 
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głowę na jego ramieniu. I choć musiała trochę wspinać się na 
palce, o wiele wygodniejsze niż dajmy na to pod pachą, gdzie 
było ciasno i musiała się trochę pochylić. 

Stał, gdy bryczka sprzed domu skręciła w główną aleję, 
a potem podszedł jeszcze parę kroków, jakby chcąc coś 
powiedzieć. Byłoby głupio poprosić Olecha o zatrzymanie 
koni, więc tylko pomachała mu ręką. 


Ę 7 
ZATZZ 


BĄCZKI, POŻAL SIĘ BOŻE 


Ciotki rzadziej przyjeżdżały do Podłęża. Wiktoria miała teraz 
„swój świat”, a tym światem był synek, który ledwie się 
„urodził, potrafił oddalić wszystko. Teresę w szarugi jesienne 
nawiedzał reumatyzm. Skarżyła się też w listach na dolegli- 


wości serca. 


Od czasu do czasu pojawiała się w Podłężu ciotka Tilunia. 
Zawsze jakoś mijała się z wujkiem i zawsze miała ważne 


sBOx: GR-MN 
MNA- MZE=NNA vzm 
ŁANIA 


Xm=ZZN 


OZZA - 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematycz- 
ne działania na liczbach. Każdy rysuneczek — to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym układzie takie same rysuneczki ozna- 
czają powtarzające się takie same cyfry. Działania wykonujemy 
— zgodnie z ich znakami — zarówno w kierunku poziomym, jak 
i pionowym. A więc — do dzieła! 


ZADANIE 
-BŁYSKAWICA 


Na jednej szalco wagi loży kost- 
ka mydła, a na drugiej 3/4 takiej 
kostki | joszczo 3/4 kg. Waga jest 
w równowadze; ilo waży kostka 
mydła? 


—.-—-...—. 


Odpowiedzi 
z poprzedniej soboty: 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: po upływia 
ok. 12 min. CZEGO TU BRAKUJE: obr 
II: obrączki pod czarnym półksiążycam 
u góry, pudełka na najniższej półco, 
kreski na torbia z zakupami, pudełka 
w kasatco z zakupami; obr, III: brwi 
klientki, najwyższego pudełka na lewej 
piramidca na półce, drugiaj kreski pio 
nowej pod czamym  półksiążycem, 
ciemnego okienka w rejostratorza kasy; 
obr, IV: przedziałka na włosach sprzeda- 
wczyni, dwóch pudołak na prawaj pira 
midca na półca, jednego przycisku na 
kasie, jednej z kresak na brzegu lady 
WYREGULUJ TEN OBRAZ: 1) drugi 
szczebel balustrady z lawaj odwrócony 
w przeciwną stroną, 2) biodra damy są 
szersze, 3) tarcza przesunięta w lewo,4) 
mężczyzna ma o jedną ręką ża dużo, 5) 
zasłona z prawaj ma inny wzór kwiat 
ków na dola niż na górze 


Stary kruk siedzi na drzewie i mówi coś szy- 
frem do jednej z osób na obrazku. Trzeba rozszy- 
frować to zdanie, odnaleźć przedmiot, o którym 


zs 


Sz, 
sa 


ZAGADKA STAREGO KRUKA 


mowa i zanotować jego położenie metodą sza- 
chową. Za tydzień sprawdzisz to z prawidłowym 
rozwiązaniem. 


Aki njyz, sandok 
erolsiw masika t1-| 
gur dts ejei 


szy te konie, bryczki, pokoje i wszelkie wygody, wyjadą do 


zimy i wiosny. 


miasta, by dać dziewczynkom uczciwą naukę. 

Było już pewne, że tak się stanie. Na szczęście — myślała 
Zuzka — dość dalekie. Wyjazd planowano w początkach lata, 
więc na Podłęż zostawały jeszcze piękne miesiące jesieni, 


Odtąd jednak w najszczęśliwszych chwilach ogarniał Zuzkę 
smutek, bo na wszystko co ją otaczało patrzyła ze świadomoś- 


Zuzka nieraz zazdrościła siostrze łatwego snu, ale gdy się 
dobrze zastanowić, Gabrysia traciła na tym. Spała w drodze 
powrotnej z Bączek i wszystko ją omijało. 

Zapachy, widoki były różne o różnych porach dnia. 

Dalekie lasy zacierały się o zmierzchu, ich kontury z lekka 
falowały. Zrosiała trawa na poboczach przetykana krzewami 
wytyczała drogę, a z brzegów jej umykały jak podcięte batem 
wysokie, rozgałęzione drzewa. 

Nic nie dało się zatrzymać. 

Ostro pędziły kasztanki. Zuzka miała przed sobą ich poły- 
skujące zady. Parskając i podzwaniając metalowymi częścia- 
mi uprzęży spieszyły do domu. Na długo pozostawał w noz- 
drzach drażniący koński zapach, wymieszany z przedwieczor- 
ną wonią wszelkiej zielenizny. 

Żadna potem miejska dorożka i żadne auto z inspekcji ojca, 
odbywanych niekiedy w towarzystwie Zuzki i Gabrysi, nie 
usunęły tych wspomnień z pamięci. 

Teraz Zuzka nie myślała, co się kiedy stanie. Nic się poza 
tym nie liczyło. 


cią, że to przecież wkrótce utraci. 

Każdy wyjazd do Bączek był teraz podwójnie cenny, a moż- 
na też powiedzieć, tak jak to nazywała, „rozpaczliwie ra- 
dosny”. 

Co powie Witek na wiadomość, że w tych stronach, a pew- 
nie i w ogóle, już się nie zobaczą. 

Było pięć dni do jego wyjazdu, ale były to takie dni, że za rok 
się liczyły, no może za miesiąc. W każdym razie Zuzka posta- 
nowiła, że nie zmarnuje ani jednej chwili. O straty było łatwo. 
Żal z powodu bliskiego rozstania wywoływał rozdrażnienie 
o byle drobiazg. I wtedy właśnie pokazywało się to złe ziółko. 
które w niej siedziało od urodzenia. 

Czas przedostatni, ale nie ostatni niestety, był najszczęśliw- 
szylu okresem w Bączkach. Po skończonych lekcjach Witek 
zawsze znajdował się w zasięgu oczu Zuzanny. Często tak 
blisko, że oglądając niebo poznaczone ptakami, mogła uniósł- 
szy nieco głowę spotkać jego uśmiech. 


sprawy do omówienia. Dochodziły do dziewczynek z pokoju 
matki płacz i śmiech na przemian. Taka była ta ciotka. Byle co 
potrafiło ją ucieszyć. O 

— Z Gabrieli będzie aktorka — mówiła — z Krystyny poetka, 
a z Zuzanny... 

Nie dokończyła, co będzie z Zuzanny, bo nagle przerwała 
w takiej ważnej chwili. 

Po jakimś czasie zawołała: 

— Coś zupełnie niezwykłego! 

Nie było wiadome, czy zdanie to dotyczyło przyszłości 
Zuzki, czy też jakiegoś drobiazgu, na przykład koronki do 
bluzki, bo sporządzała sobie właśnie nową bluzkę. 

Ciągnęła jednak dalej. 

— Jak można trzymać takie dziewczęta w Podłężu bez 
odpowiednich szkół. Cóż dobrego może je spotkać w tych, 
pożal się Boże, Bączkach? 

Ojciec wyśmiał proroctwa ciotki dotyczące córek. Od daw- 


na jednak naradzano się w domu izdecydowano, że porzuciw- Cdn. 
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loda podcinała jej nogi, gdy próbowała dotknąć dna. 
Wszędzie przelewała się woda, za dużo jej było. Wie- 
działa, że można odpocząć położywszy się na plecach, 
ale nie znała tej umiejętności, a lęk powodował coraz większą 
bezradność. 
Gdzie mieści się strach? W głowie? W żołądku pod żebrami? 
Serce odzywało się szumem w uszach i stukaniem w prze- 
gubach rąk. W piersiach tymczasem czuła dygocącą słabość. 
Ogarnęło ją znużenie. Miała przy tym świadomość koniecz- 
ności walki. Mimo utraty sił, mimo wszystko. 
Instynktownie poddała się oddychaniu. 
Szeroko otwierała usta. Jak ryba pozbawiona wody chwy- 
tała powietrze. 
Usłyszała nagły plusk i zobaczyła głowę Witka, płynącego 
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niedaleko. Zabrakło głosu, by go zawołać, ale ręce jej nadal 
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— TATO, ten pan nie ma na głowie 
ani jednego włosa! 

— Cicho, bo może usłyszeć. 

— To on jeszcze o tym nie wie? 


PANI NOWICKA do swego syna 

— To nie mogłeś, Jasiu, powiedzieć, 
że zaczynasz ćwiczenia na skrzypcach? 
Od kwadransa niepotrzebnie oliwię za: 
wiasy u drzwi. 


Szła obok Witka i trzymali się za ręce. 


pracowały. Nie przegrała, znalazła w sobie energię, by dopły- 
nąć do brzegu. Bliskość Witka sprawiła, że lęk ustąpił. 

Po wyjściu z wody dopiero pokazało się, jak z nią było. 
Ledwie szła. Upadłaby pewnie, gdyby jej nie podtrzymywał. 

Daleko było do sukienki zostawionej na brzegu. Musieli 
odpocząć po drodze. 

— Podobna jesteś do żaby, do zielonej żaby — odezwał siępo 
chwili odgarniając mokre włosy Zuzanny. 

— Zielone żaby skaczą i nie dają się złapać — powiedziała, bo 
miała w pamięci żabie rowy. 

— Żebym miał lusterko, to byś zobaczyła, co jesteś warta. 

Mimo to przytulił ją do siebie, gdy szli znowu razem. Tak 
ciasno otoczył jej plecy, że palcami dosięgał brzegów stani- 
czka. 

Nie strąciła ręki chłopca, nie żeby nie chciała tego zrobić, ale 
że wstydziła się przyznać, że czuła jego dotyk. Nie powinien 
tego dostrzec. Roześmiała się, podnosząc kamyk. Rzuciła nim. 
On też czymś rzucił daleko. 

Została z Gabrysią na kolację i zadzwoniono do Podłęża, że 
później niż zawsze wrócą do domu. 

Nim Olech podjechał przed dom, było jeszcze trochę czasu 
na zabawę w chowanego. 

Zuzka nie pobiegła za młodszymi dziećmi, choć już odliczo 
no entliczek — pętliczek i pochowano się wśród krzewów. 

Zapadał wieczór, najlepsza pora do zabawy. 


Była sporo mniejsza, więc gdy ją do siebie przygarnął, 
znalazła się pod pachą. Wysunęła głowę. 

Co sobie myśli, że tak nią zarządza — chciała powiedzieć. i 

Ale wtedy pocałował ją w policzek i nie wiedziała co zrobić, 
zwłaszcza, że nie potrafiła dobyć słowa. Tak się z nią działo, że 
w nieoczekiwanych chwilach zawodził ją głos. Podobnie by- 
wało w domu, gdy była posądzana o coś, czego nie zrobiła. 
Wtedy głos jej tracił dźwięk i mówiła z chrypką. a 

Teraz w ogóle nie mogła się odezwać. To tylko uczyniła, że 
wychyliwszy się spod ramienia Witka przyspieszyła kroku. 

Serce jej biło, ale nikt tego nie słyszał. « 
- Dobrze ci teraz — mówiła do siebie z pretensją, gdy szli po 
obydwu stronach drogi i nie umiała zmienić sytuacji. i j 

Nie trwało to długo. Obydwoje zatęsknili do siebie w jednej 
chwili. 

— Dzika jesteś jak kot — powiedział. Ly 

— Ze szkółek podgórskich — dodała wesoło, bo trzymali się 
za ręce. — Tam są takie koty, do gardła się rzucają, żebyś 
wiedział! 

- jerspektywa ŻE 

Nekowe o 8 p aoszj bo nie mogła zebrać myśli, gdy 
znowu był tak blisko, że aż bała się oddychać. A 

Nie powinien poznać, jakie to było niezwykłe trzymać 


Dokończenie na str. 7 


